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BLUSZCZ
PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE DLA KOBIET.

Julia Ter pił o wsłta.

PRZYSTAŃ.

sta bluza Vatteau z miękkiego jedwabiu spły
wała na dywan szeroką falą koloru różowego 
korala, zatrzymując się w jednem miejscu na 
spiczastym nosku haftowanego złotem panto
felka, Jeden luźny rękaw osunął się aż za 
łokieć; z pod koronkowego podszycia świeci-

bok główka. Splątane w misternym nieła
dzie włosy opadały na skronie i ramiona, 
płonęły oczy i usta kraśniały niby w gorącz
ce, a lekka bladość powlekała twarzyczkę 
zmęczoną i smutną. W tym niby negliżu, 
w tern niby zaniedbaniu, Mewa była tak 

śliczną, jak może nigdy jesz-
(Ciąg dalszy).

Zygmunt odpowiedział:
— To też wniosek powi

nien być bardzo prosty: po
nieważ narzeczona była tro
chę za swobodną w obejściu 
z mężczyznami, a narzeczony 
trochę zbyt zazdrosny, więc 
poróżnili się z sobą o to, co 
świat toleruje pod nazwą flir
tu. I właściwie, pan sam i- 
dziesz za daleko w swoich do
mysłach, jeżeli przypuszczasz, 
że w tern, coś podpatrywał 
i podsłuchiwał, było coś wię
cej, niż flirt. Uprzejmie pa
na proszę, panie Gruber, abyś 
zechciał dobrze zatrzymać 
w pamięci wszystko, cokol
wiek powiedziałem!

Skinął mu sztywnie głową 
i wyszedł z framugi, a w kwa
drans później pukał do drzwi 
Mewy.

— Proszę ! — odpowiedzia
no z wewnątrz.

Zygmunt wszedł do małego 
saloniku, gdzie wszystko 
tchnęło wyrafinowanym sma
kiem jego mieszkanki.

Ściany były osłonięte bia
łym muślinem, wymarszczo- 
nym na modro - zielonawrem 
podwleczeniu w drobne fale, 
wśród których tu i ówdzie 
zwieszały się na gibkich ło
dygach pęki wodnych lilii.
Dziwaczne liście egzotycznych 
roślin pięły się u okien, roz
ścielały w żardinierach, wiły 
na etażerkach. Mebelki niz- 
kie, miękkie, przytulne, roz
biegały się kapryśnie po kwie
cistym dywanie, a na stolicz
kach i biureczkach o fanta
stycznych kształtach, pstrzyło się mnóztwo 
wytwornych drobiazgów.

Na kozetce, wysuniętej trochę ku środko
wi pokoju, spoczywała Mewa. Długa, fałdzi-

J. E. ks.

cze.
— Siadaj, Zygmuncie! — 

rzekła do wchodzącego, gło
sem chorego dziecka. — Dzię
kuję ci, żeś przyszedł; jestem 
taka cierpiąca...

— W takim razie rozmowa 
cię zmęczy — rzekł chłodno,— 
więc może wolisz odłożyć ją 
na jutro?

— O! nie, nie! wolę dziś, 
wolę zaraz wypowiedzieć ci 
wszystko, co mi cięży na ser
cu... Siądź-że, Zygmuncie! mo
je słowa stygną, nim do cie
bie dolecą!

Wskazała mu krzesełko, sto
jące tuż przy kozetce; Zy
gmunt je odsunął dalej, siadł 
i milcząc, czekał, co powie.

— Zygmuncie—szepnęła,— 
czyś ty nigdy nie zastanawiał 
się nad tern, jak daleko ko
bietę może zaprowadzić 
współczucie?

•— Owszem — odparł,— wi
działem moją babkę, opatru
jącą wstrętne rany.

—• Bywają rany, których 
nikt nie opatruje, a dziwny 
przesąd zabrania dotknąć się 
do nich tym właśnie, które je 
mimowolnie zadały...

— Nie rozumiem tej meta
fory.

— Mówię o nieodwzaje- 
mnianem uczuciu. W chwili, 
w której mężczyzna zdradzi 
się z całą jego siłą i całym 
jego bólem, w kobiecem sercu 
budzi się instynkt litości — 
i stara się złagodzić ten ból 
chociaż braterskiem tylko 
przywiązaniem... Rozumiesz 
mię teraz, Zygmuncie?

— Rozumiem, cię lepiej, niż
ły alabastry ręki, opasanej złotą pręgą ulu- ci się zdaje, Mewo.
bionej bransolety z czarną kocią głową o wiel- — Nie wątpisz—spodziewam się—że to cos 
kich, żółtych oczach z topazów wschodnich, widział, było z mojej strony wyrazem wspo - 
Na tej ręce wspierała się przechylona na czucia jedynie?

biskup Alexander Kazimierz Bereśniewicz. 
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— Przeciwnie; wątpię o tem najzupełniej.
—- Więc cóż przypuszczasz?...
— Przypuszczam podniecenie nerwowe zu

pełnie innej natury.
Jakto? więc posądzasz mię o wzajemność 

dla niego? Więc jesteś zdolnym przypuścić, 
że mogłabym przenieść nad ciebie tego... za
grodnika?!...

Usiadła na kozetce i z ładnem oburzeniem 
wstrząsała splątanemi nad czołem kędziorami»

A Zygmunt odparł spokojnie:
— Nie, Mewo; znam cię już zbyt dobrze,

abym przypuszczał, żeś zdolna przenieść Zie
loną Zagrodę nad Nabrzeżany.

Więc cóż myślisz?... — wyjąkała, zupeł
nie zbita z tropu.

— Myślę—odpowiedział z powagą,—że na
rzeczona, która w samotnej altanie wiesza się 
na ramieniu ładnego chłopca i wsuwa rękę 
w jego ręce — zdradza swego narzeczonego« 
I myślę, że jeżeli potem chce dowieść plato- 
nizmu tego porywu,— traci czas i wymowę 
nadaremnie.

Wstał, zęljął z palca pierścionek, migoczą
cy krwawym rubinem, i położył go przed 
nią na mozajkowym stoliczku.

Mewa zerwała się na równe nogi.
Jakto? — zawołała, — czy aż tak?... Zy

gmuncie! nie kochasz mnie chyba?...
— Proszę cię, Mewo, nie zmuszaj mię do 

odpowiedzi, która przykrą jest każdej kobiecie.
— To nie może być!... nie może być!...— 

powtarzała zdyszanym głosem. — Ty, ty, Zy
gmuncie za taką bagatelę, miałbyś mię znie- 
nawidzieć?...

— Nie, Mewo! nie czuję dla ciebie wcale 
nienawiści. Przeciwnie, mam nawet pewien 
rodzaj współczucia-—i pozostanę nadal życzli
wym ci krewnym.

Ukłonił się, nie podając jej ręki—i wyszedł 
z pokoju.

W pół godziny potem, gdy Zygmunt je
chał z matką do domu, pani Minii, układając 
się na poduszkach powozu, rzekła do syna:

— Mój Musiu, co to zaszło między tobą 
a Mewą? Wszyscy mają tajemnicze miny. 
Wszelaczyńska szepce z Krzyskim, tylko ja 
o niczem nie wiem.

- Nikt ci nic nie opowiadał, mateczko?
— Owszem, Wszelaczyńska—ta kobieta ni

gdy mi nie daruje, że się lepiej od niej ubie
ram. Wszelaczyńska wystąpiła do mnie z kon- 
dolencyą, dając mi do zrozumienia, że Mewa 
-fatalnie się skompromitowała z tym tam Ka
linieckim. Naturalnie, że ta kompromitacya, 
to inwencya Wszelaczyńskiej; jednakże coś
kolwiek zajść musiało; opowiedz-że mi, co 
mianowicie, bo sama bardzo niewiele zauwa
żyłam.

— Coś przecie zauważyłaś, mateczko?
- Przyznam ci się, że bardzo mało. Spa

cerowałam po alejach z Wielołęckim i zaga- 
wędziliśmy się; widziałam tylko, żeś poszedł 
z Gruberem w głąb ogrodu szukać Mewy, 
i że Mewa przyszła w złym humorze, a potem 
zaraz dostała migreny. Trzeba być Wszela- 
czyńską, żeby się z tego domyślać fatalnej 
ko mpr omitacyi!

— Aż tak źle nie było, mateczko; było je

dnak tyle, żem się przekonał ostatecznie, do
kąd dojść może kokieterya Mewy.

— Ach, mój Musiu, nie trzeba być puryta- 
ninem! Trochę kokieteryi nie ujmie nigdy 
powabu kobiecie.

— Dla mnie jednak ujęto go o tyle, żem 
zwrócił Mewie pierścionek.

—- Jezus, Marya! co ty mówisz, Musiu?. .
— Mateczko droga, różnie różni zapatrują 

się na rzeczy; ja nie mogę żenić się z osobą 
z charakterem Mewy.

— Ale cóż ona ci zrobiła?... Ze trzpiotała 
się trochę z tym tam Kalinieckim, tego jej 
naturalnie nie chwalę, bo to jest człowiek, 
który pomimo wszystkiego znajduje się po za 
sferą towarzyską; ale za taką rzecz wystar
czyłoby zrobić jej scenkę.

— Sceny charakteru nie zmieniają; lepiej 
więc rozejść się, póki pora.

— Nie, Musiu! to być nie może! ja na to 
nigdy nie pozwolę! Jutro pojadę do Obry- 
wina i załagodzę rzecz całą.

— Mam nadzieję, droga mamo, że nie roz
porządzisz się moją osobą wbrew mojej woli?

— Owszem, rozporządzę się! jeżeli ty nie 
masz sensu, ja go mieć muszę za ciebie!

— Moja mamo, przepraszam cię bardzo, ale 
zmuszasz mnie do powiedzenia ci, że niema 
bozkiego, ani ludzkiego prawa, które obowią
zywałoby mię do powodowania się twoją wo
lą w tym wypadku.

Pani Mimi nerwowym ruchem sięgnęła po 
chusteczkę, przygotowując atak spazmatyczny. 
Zygmunt zaczął ją całować po rękach.

— Mateczko droga! — prosił,— nie miej mi 
tego za złe. Wiesz, że zawsze i we wszyst- 
kiem staram się dogodzić ci, ale tym razem 
żadną miarą nie mogę!

Pani Mimi szarpała chusteczkę, Zygmunt 
mówił dalej:

— Dlaczegóż zresztą miałoby ci tak bar
dzo zależeć na mojem małżeństwie z Mewą? 
Pamiętam, jak powiedziałaś tej samej pani 
Wszelaczyńskiej, gdy mi winszowała świetnej 
partyi, że Mewa nie jest wcale nadzwyczajną 
partyą dla mnie.

— Wszelaczyńska chciała mnie ukłuć—jak 
zawszę — dlatego jej to powiedziałam. Zresz
tą, rzeczywiście nie uważani Mewy za świe
tną partyę dla ciebie: o stanie ich interesów 
różnie ludzie mówią; ale rzecz była oddawna 
ułożoną pomiędzy mną a Wielołęckim, a te
raz stawiasz mię względem niego w niemo
żliwej pozycyi.

Zygmunt zrozumiał dopiero, o co tu głó
wnie idzie, i rzekł uspakajająco:

— Mateczko droga, wszak nie możesz być 
odpowiedzialną za postępki pełnoletniego sy
na, i łatwo wytłómaczysz wujowi Wielołęc- 
kiemu, że nie było tu najmniejszej winy 
z twojej strony. A wuj nie weźmie tego tak 
bardzo do serca, bo nie lubi psuć sobie hu
moru próżną irytacyą.

— Ależ on taki nerwowy, taki wrażliwy, 
co będzie, jeżeli się na dobre pogniewa?

— Postaramy się jakoś, żeby się przepro
sił — i wierz mi, mateczko, że to nie będzie 
trudnem. Wuj dba o sąsiedzki stosunek z Na- 
brzeżanami, który mu uprzyjemnia obrywiń- 
skie nudy, — zawsze to przecież powtarza. 
A zresztą, to, co się stało—już się odstać nie 
może, i moje postanowienie nie zmieni się.

Pani Mimi nie dostała nerwowego ataku 
ponieważ zmiarkowała z tonu syna, że byłby 
bezskutecznym, a także dlatego, że uspokoiła 
się trochę co do Wielołęckiego. Była jednak 
mocno nadąsana, i nie odezwała się więcej 
ani słowa, a przyjechawszy do domu, zażyła 
bromu i poszła do łóżka.

Pani Tomaszowa Nabrzeska przechadzała 
się zwolna pomiędzy dwoma rzędami lip pra
starych, które obecnie kwitły, napełniając 
przejmującą wonią miodową czyste powietrze 
wieczorne. W mroku zbliżającej się nocy bla
da twarz staruszki świeciła zdała łagodnym 
jakimś odblaskiem, podczas gdy szczupła po
stać w czarnej sukni rozpływała się i prawie 
nikła wśród cienia.

Zygmunt, wprowadziwszy matkę na . scho
dy, poszedł w lipową aleję — i podbiegłszy 
żywo do babki, zaczął całować jej ręce z ja- 
kiemś niezwykłem uniesieniem.

— Goś ty taki wzruszony, dziecko moje?— 
spytała babka.

— Jestem wolny, babciu! wolny jestem!...— 
zawołał z głębi serca.

Babka spojrzała na niego uważnie.
— Któż zerwał, ona czy ty? — zapytała.
— Ja, babciu; ale dla słusznej i ważnej 

przyczyny.
— Mam nadzieję, że nie masz sobie nic do 

wyrzucenia?
— Nie, babciu; w żadnym razie nie mógł

bym był postąpić inaczej. A jeżeli chcesz 
sama osądzić tę sprawę?

— Nie, moje dziecko; w podobnym wypad
ku mężczyzna obowiązanym jest do milcze
nia. Twoje zapewnienie wystarcza, mi najzu
pełniej—i calem sercem dziękuję Panu Bogu, 
że się tak stało. Wielka to była dla mnie 
boleść, widzieć, że stawiasz szczęście swoje 
na niepewna kartę.

— I nietylko to, babciu. Było jeszcze coś 
więcej, o czem ci mówić nie mogłem, coś — 
co musiałem tłumić w sobie, borykając się 
z własnem sercem w bezskutecznej męce...

— Wiem o tein, dziecko moje.
— O czem wiesz, babciu? — zapytał zdzi

wiony.
— O twojej skłonności dla Malwy Kaliniec- 

kiej. Wiem nawet coś więcej jeszcze...
— Coś więcej jeszcze?...
Staruszka wzięła wnuka pod ramię—i prze

chadzając się z nim zwolna po alei, opowia
dała:

— Wiesz, jak "polubiłam Malwę i jak mi 
były miłe jej odwiedziny. Poczciwa dziew
czyna przybiegała często, żeby mię rozerwać 
i pomódz w haftowaniu ornatu. Aż tu rap
tem, jakoś przed paru tygodniami, powiada 
mi, że robotę do wykończenia musi zabrać 
z sobą do domu, bo przez jakiś czas odwie
dzać mię nie będzie mogła. Zaczynam ją ba
dać, co się stało, ona plącze się i miesza, ja 
nakoniec wymagam, aby mi, jak matce, całą 
prawdę powiedziała; a wtedy moja panna 
czerwieni się, jak kalina, klęka przy moim fo
telu—i spowiada się z tego, co zaszło między 
wami.

— A czy się na mnie gniewała, babciu?
— Zupełnie tak, jak i na siebie samą.
— Jakto?
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— Boście oboje byli jednakowo nierozwa
żni, zaufawszy tej waszej niby przyjaźni, pod 
której osłoną rozwinęło się w was inne uczu
cie.

— W nas, babciu?... czyżbyś przypuszcza
ła, że i ona?...

— Nie przypuszczani, bo wiem napewno.
— Babciu moja najdroższa!...
— Czekajże! udusisz mię—i nie dokończę. 

Otóż upewniła mię, że ty o tern nie wiesz, 
i nie dowiesz się nigdy, że oboje wolicie być 
uczciwi, niż szczęśliwi, że dla twego i swego 
spokoju ona unikać cię musi, i dlatego, cho
ciaż dla niej to bolesne, musi przestać mię 
odwiedzać, aby nie spotykać się tutaj z tobą.

— Ale teraz przecie mogłaby?...
— Teraz mam znowu pilną kościelną ro

botę, z którą mi samej jakoś nie sporo, bo 
oczy coraz gorzej służą. Więc jutro posyłam 
po moją kochaną pomocnicę—i we dwie z pe
wnością wykończymy na Matkę Boską Siewną.

(Ciąg dalszy nastąpi).

WIOSNĄ

Do ciebie także dążyć chcę,
Do twojej cichej chaty,
Tak—przez poranną srebrną mgłę, 
Gdy myślisz, że ja mijam cię,
W dalekie idąc światy!

Nektarem słodkich, wonnych ros 
Maluczkie bzu kielichy 
Napełnię — taki rosy los!...
Dopłynie mój stłumiony głos,
Gdzie dom twój stoi cichy.

Przez ścianę podam ci—przez mur 
Tę czarę ros liliową,
Skowronków ci zaśpiewa chór,
Że rozerwany welon chmur,
Że błękit masz nad głową.

W pogodny wieczór błękit ten 
Ozłocę dobrą gwiazdą,
By słodki na cię przyszedł sen, 
Odnajdę drogę — prosto — hen!
Nad ciche twoje gniazdo!

Konwalii cudną, lotną woń 
Me rozchylone usta 
Na rozbujałą twoją skroń 
Przywioną. Serce drży i dłoń,
Choć chata twoja —pusta.

Choćby twój duch tak smętny był, 
Jak kruża łez żałosna,
Z puharu mego będziesz pił, 
Przelotną chwilę będziesz śnił...
.Tam wiosna — wiosna — wiosna!

Boiymir.

WALKA ZE ZBRODNIĄ,
PRZEZ

<^ilsxandra oWCogilnickiego.

(Odczyt, wypowiedziany w d. 6-ym kwietnia r. b. w Łodzi).

Geneza każdej, najczarniejszej napozór 
zbrodni, kryje się w nieznanych ogółowi taj
nikach; droga, którą szedł przestępca, niknie 
w pomroce.

Na pierwszy rzut oka niejedna zbrodnia 
wydaje się straszną, wstrząsającą całą istotą 
uczciwego człowieka, wołającą o jaknajpręd- 
szą pomstę, o jaknajszybsze, bezlitosne zgła
dzenie potwornego jej wykonawcy. Ale, je
śli rzucimy promień światła w ciemną krainę 
pobudek, jeżeli rozjaśnimy mrok, panujący 
na drodze, która doprowadziła przestępcę do 
skalania rąk zbrodnią, — częstokroć miejsce 
oburzenia i gniewu zajmą współczucie i li
tość nad nieszczęśliwym, który popchnięty 
fatalnym zbiegiem okoliczności, wyrządził 
większą może krzywdę sobie, niż innym.

Każdy zły czyn, każde wykroczenie prze
ciwko prawu i porządkowi społecznemu wy
nika z szeregu nieznanych ogółowi przyczyn, 
rodzi się w tajnikach duszy przestępcy pod 
wpływem wielu pobudek i motywów. Nic 
na tym świecie nie dzieje się bez przyczyny, 
a więc i przestępstwo, jako zjawisko tego 
świata, musi mieć swoją przyczynę. Istnieje 
ona w każdym poszczególnym przypadku, 
a jeżeli jej nie widzimy, to dlatego jedynie, 
że nie chcemy, lub nie umiemy jej szukać. 
Tego pobudził do zbrodni gniew’, tamtego 
zazdrość, innego nędza, jeszcze innego brak 
wychowania i zasad moralnych, czasem pi
jaństwo, zły przykład, często zboczenie umy
słowe. A zawsze była jakaś przyczyna.

Takie to napozór proste, a jednak wiele 
tysięcy lat przejść musiało, zanim ludzkość 
doszła do tego wniosku.

Rzućmy okiem na rozwój historyczny poję
cia o przestępstwie.

Dla człowieka pierwotnego pojęcie prze
stępstwa jest identycznem z pojęciem osobi
stej krzywdy. Kto czyha na jego życie, kto 
mu odbiera upolowaną zwierzynę lub uzbiera
ne owoce, kto mu chce zedrzeć z ramion skó
rę zwierzęcą lub wypędzić go z wygodnej ja
skini, — ten jest zbrodniarzem, zasługuje na 
karę, na zniszczenie, na zgubę. Pierwotna 
zbrodnia jest tylko krzywdą osobistą, pier
wotna kara jest obroną lub zemstą. Kie
dy ludzie zaczynają się łączyć w społeczeń
stwa, kiedy w pierwotnym dzikim samo
tniku budzi się poczucie towarzyskości, po
trzeba współdziałania i wzajemnej pomocy, 
wtedy z pojęciem krzywdy osobistej łączy się 
drugie, wyższe, bardziej oderwane pojęcie — 
krzywdy społecznej. Kto spełnia czyn, nie
pożądany dla całości i dobrobytu gromady, 
ten wyrządza krzywdę nietylko samej poszko
dowanej jednostce, ale i innym, zmniejsza 
bezpieczeństwo publiczne, podkopuje podsta
wy istnienia społeczności. Taki przestępca 
naraża się nietylko na zemstę prywatną, lecz 
i na karę publiczną. Stając się szkodliwym 
dla gromady, oburza ją na siebie i wywołu
je represyę. Tak np. starożytni Germanowie

w pierwotnem stadyum rozwoju uważali ka
żdy czyn karygodny za pogwałcenie pokoju 
(friedbrotd) i w myśl idei odwetu karali prze
stępcę pozbawieniem pokoju. Było to pozba
wieniem praw w najszerszem znaczeniu tego 
wyrazu. Skazany tracił wszelkie prawa, nie 
wyłączając prawa istnienia: każdy mógł zabić 
go bezkarnie, nikomu nie było wolno udzie
lać mu pomocy. Kto przyjął go do domu, 
nakarmił lub napoił, tego skazywano na taką 
samą karę. Pozbawiony pokoju, o ile zdo
łał ujść przed zemstą poszkodowanego i jego 
krewnych, musiał kryć się w lasach, unikać 
ludzi, nie pokazywać im się na oczy, bo ka
żde zetknięcie z nimi groziło mu niechybną 
śmiercią.

Z biegiem czasu pojęcie krzywdy społecz
nej nabrało cech religijnych; przestępca nie 
tylko krzywdził jednostkę i zamącał spokój 
publiczny, ale jeszcze obrażał bogów i zcią- 
gał ich gniew na całą gromadę. Zgładzić go 
ze świata było zasługą przed ludźmi i oczy
szczeniem wobec bóztwa. Powoli, z rozwojem 
pojęć społecznych i prawnych, zaczęto docho
dzić do wniosku, że nie wszystkie czyny szko
dliwe zasługują na jednakową karę, że nie 
każdy zły czyn jest tak bardzo zły, żeby je
go sprawca nie mógł w dalszym ciągu istnieć 
w społeczeństwie. A przemawiały za tern 
i względy ekonomiczne i względy bezpieczeń
stwa. Każdy skazany ginął bezpowrotnie dla 
gromady, społeczeństwo traciło w nim naza- 
wsze parę rąk do pracy i pierś do obrony od 
nieprzyjaciela. A jeżeli uszedł z życiem, sam 
nawet stawał się wrogiem, tern bardziej nie
bezpiecznym, że nie miał już nic do stracenia.

Zaczęto więc zastanawiać się nad tem, w ja
ki sposób możnaby karać winnych, nie po
zbawiając społeczeństwa ich usług; więc prze- 
dewszystkiem oddzielono przestępstwa pry
watne, wymierzone przeciwko jednostce, od 
publicznych, skierowanych przeciwko społe
czeństwu. Nazw tych nieznano jeszcze wów
czas, ale podział umiano już wytworzyć. Kto
skrzywdził jednostkę, tego oddawano na łup 
poszkodowanego i jego rodziny, — społeczeń
stwo nie wtrącało się do stosunków prywa
tnych; co najwyżej za zamącenie spokoju pu
blicznego pobierano jakąś opłatę na rzecz 
króla lub wodza. Publicznej zaś karze ulega
ły wykroczenia przeciwko całości społeczeń
stwa, a przedewszystkiem zdrada stanu i prze
stępstwa przeciwko religii. Tutaj zemsta spo
łeczna nie znała granic: najokrutniejsze mę
czarnie, obdzieranie ze skóry, palenie żywcem, 
wyrywanie wnętrzności, zdawały się zbyt ma
łą karą dla'potwora, który ośmielił się wy
stąpić przeciwko bogom lub władzy.

'A jednocześnie zaczęto ograniczać prawo 
zemsty prywatnej. Zjawiają się postanowie
nia, zabraniające robienia przestępcy większej 
krzywdy, niż on sam wyrządził. Za wybicie 
oka wolno było wybić winnemu jedno oko, 
ale nie oba. Ponieważ zaś zemsta wywoły
wała znowu zemstę i tak mogłoby się ciągnąć 
do nieskończoności, prawodawstwa ujęły w kar
by uczucie odwetu i pozwalały mścić się tyl
ko poszkodowanemu i jego najbliższym kre- 

, wnym. Poszczególne przepisy określają wy- 
r raźnie stopień pokrewieństwa, w jakim ze- 
’£ msta była uprawnioną. Kto wykonywał ze- 
" " mstę w granicach prawa, ten spełniał czyn
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dozwolony i mścić się na nim nie było wol
no. Wszelka zemsta po za granicą prawa by
ła nowem przestępstwem — mściciel zamieniał 
się w zbrodniarza i sam narażał się na zemstę 
uprawnioną.

Zemsta rodowa istniała u wszystkich naro
dów w pierwotnych okresach rozwoju, ale 
nie u wszystkich przetrwała długo. Na Sy
cylii i Korsyce, wśród nagich skał Czarnogó- 
rza i Albanii, gdzie przetrwały półdzikie krwa
we obyczaje, zemsta rodowa nie zagasła do
tychczas. I dziś jeszcze odbywają.się tam 
krwawe dramaty i dziś ród powstaje na ród, 
członkowie jednej rodziny mordują członków 
drugiej. Vendetta korsykańska, która dziś 
stanowi osobliwość namiętnych wyspiarzy, 
dawniej istniała u wszystkich ludów.

Tylko, że zimne, jasnowłose i niebieskookie 
ludy germańskie i słowiańskie prędko zrezy
gnowały z pozwolenia zemsty, a raczej z go
dną podziwu obojętnością potrafiły wyzyskać 
nadane im prawo dla celów ekonomicznych. 
U ludów północnych bardzo wcześnie rozpo. 
wszechnił się zwyczaj wykupywania się od 
zemsty — przestępca płacił poszkodowanemu 
lub jego rodzinie odszkodowanie i w ten spo
sób zapobiegał zemście. Prócz odszkodowa
nia dla pokrzywdzonych płacił także pewną 
sumę na rżecz skarbu za zamącenie spokoju 
publicznego. Opłaty te rozpowszechniły się 
po całej prawie Europie i nosiły rozmaite 
nazwy: wehrgeld, fredum, wira, prodaża, 
główszczyzna, a 'cały system zwał się sy
stemem kompozycyi. Prawodawstwa ówcze
sne, oparte całkowicie na prawie zwyczajo- 
wem, uwieczniły system kompozycyi w pra
wie pisanem, a pragnąc mu nadać ścisłość 
i dokładność matematyczną, wytworzyły taksę 
odszkodowania za każdą krzywdę. Tak np_ 
podług statutu Wiślickiego za zabicie szlach
cica lub skrzywdzenie go słowem płaciło się 
60 grzywien, za skartabellusa—30, za świeżo 
do stanu rycerskiego podniesionego—15, za 
kmiecia 6 grzywien stronie skrzywdzonej, 
oprócz opłat sądowi. Prawo ustanawiało spe- 
cyalną taksę opłat za ucięcie ręki, palca, ucha, 
za wybicie oka, za ranę ciężką lub lekką, za 
uderzenie w twarz, za wykroczenia przeciwko 
czci niewieściej, za przestępstwa przeciwko 
własności. Całe kodeksy karne, o ile doty
czyły przestępstw prywatnych, były tylko 
szeregami cyfr i dopiero w razie niewypła
calności groziły innemi, bardziej surowemi 
karami. Wykupywanie się od zemsty z wy
jątku stało się regułą. Tak było w ostatnich 
latach panowania pogaństwa.

Religia chrześcijańska wniosła cały szereg 
nowych pojęć w dziedzinę prawa karnego. 
Zasada: ząb za ząb, oko za oko, nie zgadza
ła się z podstawami chrystyanizmu, a zara
zem pogląd na przestępstwo uległ radykalnej 
zmianie. Dla społeczeństwa chrześcijańskie
go przestępstwo było przed ewszystkiem grze
chem, a grzech musiał pociągać za sobą ka
rę. Ówcześni chrześcijanie zanadto byli jesz
cze pierwotni i dzicy, ażeby wznieść się po 
nad zemstę i zrozumieć wzniosłą ideę przeba
czenia; pod wyrazem „sprawiedliwość“ rozu
mieli oni nagrodę za dobre uczynki i karę za 
złe. Za przestępstwo więc, jako za grzech, 
winowajca, podług ówczesnych pojęć, musiał 
ponieść karę wieczną albo doczesną. A ponie

waż należało starać się o uwolnienie bliźnie
go od kary wiecznej, więc musiano skazywać 
na kary doczesne, przyczem wytworzyło się 
przekonanie, że im surowsze będą kary, tern 
łatwiej winowajca uzyska przebaczenie na 
tamtym świecie. I stała się rzecz dziwna: 
zasada chrześcijańska zamiast złagodzić dzi
kość kar, wymierzanych za czasów pogań
skich, przeciwnie, spowodowała ich obostrze
nie i wytworzyła tak okrutne kary, że przed 
niemi wzdrygnęłyby się umysły i serca pogan.

A w dodatku wraz z chrześcijaństwem do 
Europy zaczęła przesiąkać rzymska teorya 
prawa karnego. Zasada Seneki: ^nemo pru- 
dens punit quia peccatum est, sed ne peccetur* 
(nikt rozumny nie karze dlatego, że zostało 
spełnionem wykroczenie, lecz ażeby go nie 
spełniano w przyszłości) - zasada ta wysunęła 
na pierwszy plan pojęcie celowości kary. Do
tychczas na karę zapatrywano się, jak na na
turalny skutek przestępstwa; kto spełnił prze
stępstwo, musiał być ukaranym bez względu 
na to, dlaczego tak postąpił i jakie skutki 
kara za sobą pociągnie. Kara' była przywró
ceniem normalnego biegu rzeczy, skrzywione
go przez zbrodnię.

Teraz prawo karne zaczyna się zajmować 
celem kary i jako pierwszy cel stawia to, co 
jedynie mogło się wyrobić w ówczesnem pół- 
dzikiem społeczeństwie— odstraszenie. Karać 
tak, żeby inni z obawy przed karą nie speł
niali przestępstw—oto hasło ówczesnej teoryi 
I w myśl tego hasła dopuszczono bez granic 
namiętności oprawców. Całe setki zdolnych 
umysłów wysilały się na to, ażeby przedłużyć 
konanie skazanych, zrobić męczarnię efekto
wniejszą i bardziej przerażającą. A punktem 
kulminacyjnym tego okrucieństwa była ponu
ra inkwizycya hiszpańska, której samo imię 
po przejściu kilku wieków, niejednego jeszcze 
dreszczem przejmuje.

Dopiero kiedy strumienie krwi zaczerwieni
ły ziemię, a łuny stosów zarumieniły niebo, 
jaskrawość tej czerwieni przeraziła ludzkość 
i zbudziła pragnienie łagodnego błękitu mi
łosierdzia.

(Ciąg dalszy nastąpi).

LI TA.
ŚZKIO DO.POWIEŚCI.

»Władza człowieka jest wielką, może on 
bowiem ulegać obowiązkowi i znieść niedo
lę spokojnie.»

ciarek Aureliusz. XII.

...Są kobiety, jak tęczowe bańki mydlane, 
błyskotliwe, lśniące,— jak one puste i powierz
chowne, dla których życie jest jedynie salą 
balową, po której prześlizgują się z rozkosz
nym uśmiechem na ustach; są gołębice bier
ne, które nic nie nurtuje, nie zastanawia, nie 
niepokoi i takie, jak trutnie, które z życia 
zbierają słodycze, przez innych nagromadzo
ne, drugim pozostawiając truciznę; są jak 
róże, stworzone na to, aby być podziwiane 
i kochane, dając wzamian krasę swych lic 
i ujmujący wdzięk; są jako puchy łąkowe, za
leżne od podmuchu, który niemi miota; są nie

pozorne, nikłe, a bardzo liczne mrówki, po
chłonięte drobnemi troskami powszedniego ży
wota i takie, jak nietoperze, które dążąc do 
światła, tłuką się w ciemnościach i zapadają 
nieraz w otchłań zwątpień i rozterki; są wą
tłe powoje, które żyją oddaniem się i poświę
ceniem, lecz muszą się koniecznie na kimś 
wspierać, być czyjemś odbiciem, żyć wpływem 
umiłowanej istoty,— takie, dla których życie 
jest jedną bezgraniczną miłością, a kierowni
kiem — serce.

Mało jest orlic; mało takich, któreby łą
czyły energię czynu z rozumem i rozwagą.

Ale jest wiele biednych dusz tułaczych, które 
fatum jakieś gna przez życie całe bez odpo
czynku, dla których słonce nie ma łagodnych 
promieni, lecz żar piekący, a deszcz nie 
bywa ożywczym strumieniem, lecz druzgo
czącą nawałnicą, którym nie przyświeca ża
dna gwiazda Idei, ani wielkiego ziemskiego 
uczucia, a droga ich żywota jest szara, pu
sta, bezpromienna, ciernista i w nieskończo
ność jednako samotnie biegnąca.

Takiemi kieruje zawsze: obowiązek!
** *

«Zycie—to walka.»
Seneka.

„Święta!“ co za niedorzeczny, niestosowny 
pomysł!

„Święta“ — mawiały o niej panny i kumo
szki z przekąsem, płeć męzka z udaną boja- 
źnią, niektórzy z widocznym szacunkiem, in
ni, a tych była większość —z bezmyślną zło
śliwością.

„Martwica“— mawiano także czasami. Rze
czywiście, robiła wrażenie martwej, wysiłkiem 
utrzymywanej przy życiu.

Cała jej postać szczupła i wysoka, nieokre
ślonego wieku, pochylona nieco naprzód, mia
ła wygląd znużony i chorobliwy.

Twarz zciągła, o cerze ziemistej, włosy gła
dko zaczesane i w warkocz upięte, a z pod 
spuszczonych powiek patrzały oczy jasne, 
bezbarwne, i zdawały się nic naokół nie wi
dzieć.

Kie tlało w nich ożywienie, nie malowało 
się żadne uczucie, nie objawiało wrażenie; by
ły, jak dwie zdmuchnięte gromnice.

Zakutana zwykle w jakieś robrony krojem 
bluz lub wolnych kaftanów, lub też bez kro
ju zupełnie, o ciemnych, wpół zakonnych 
i całkiem niewyraźnych barwach, w wielkim 
fartuchu z krezą i rękawami, w przydepta
nych pantoflach, krzątała się nieustannie po 
całem gospodarstwie, niestrudzona, niezmor
dowana od świtu do nocy.

Przyzwyczajono się uważać, że „Luta to 
zrobi.“

I robiła — wszystko za wszystkich, z tym 
naturalnem przeświadczeniem, że „tak być 
musi,“ nie mając nigdy wolnej chwili „dla 
siebie,“ nie zajmując sobą nikogo, — z tym 
spokojem i małomównością ją cechującą.

Mówiono o niej, że jest zimna i skryta, 
a nie starano się nigdy zbliżyć i poznać, ja
ką była w istocie. Ona sama unikała ludzi, 
bojąc się im narzucać i poprzestawała dobro
wolnie na roli sługi i klucznicy w domu.

I dziś, kiedy siedziała, przygarbiona i przed
wcześnie więdnąca, nad stosem przygotowa
nej do naprawy bielizny, biedziła się widocz-
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nie nad dopasowaniem pojedynczy cli, skraja
nych części. Nie szło jej jakoś; parokrotnie 
pocierała czoło i wzdychała.

W pokoju zciemniało się coraz bardziej.
Nie, dzisiaj nie mogła się niczem „porząd

nie“ zająć! Wszystko jej z rąk wypadało, 
z pamięci i z myśli uciekało, prócz tej jedynej, 
uporczywej fali wspomnień, która przepełnia
ła jej duszę całą i której opierać się nie mia
ła już siły, ani chęci.

Więc to już rok!...
Rok zaledwie, jak odszedł na zawsze!... Jak 

ona żyła przez ten czas, jak mogła żyć! 
Wszak już raz umarła przy jego grobie, kie
dy usłyszała chrzęst szpadli, sypiących piasek 
na wieko jego trumny.

Wtedy zrozumiała dopiero, że to już pra
wda! Czemu ona odejść nie mogła również 
i skryć się głęboko, na zawsze!...

Dlaczego dziś właśnie uczuwała z całą potę
gą pierwotny ból, zimny, ostry, druzgoczący 
ból w głowie, w piersiach, w gardle!

Zimno nią wstrząsa, a potem wszystkie tę
tna biją, walą, kołaczą, huczą! Czemu dziś 
taki żal, taka tęsknota szarpie jej sercem? 
Wszak tak długo, tak usilnie i bacznie stała 
na straży swego sumienia i postępowania.

Przecież ona mu nigdy nie okazała, że go 
kocha inaczej, niż kochać powinna, a on się 
tego sam nie domyślał.

Badała siebie i krytykowała, jak najsurow
szy sędzia.

Przywodziła sobie na pamięć wszystkie chwi
le w domu jego spędzone, od najwcześniej
szej, gdy go tylko poznała.

Głupie, spóźnione uczucia, zawiedzione na
dzieje!... Dziwaczka, stara panna!

Czyż ona nie wiedziała, że przy Irinie wy
glądała zawsze, jak astra przy pierwiosnku, 
czy mogła choć na chwilę przypuścić, jaki 
mógł paść wybór między niemi?... Czy nie 
przypomina sobie, jak Irma, dzieckiem będąc 
zwracała powszechną uwagę swą śliczną bu
zią, jak bywała na zebraniach, wieczorkach 
w jej własnych, nowych, przerabianych su
kienkach, jak się nią zachwycano, jak zazdrosz
czono!...

Ileż razy zwracano się do niej z pochwałą, 
z uznaniem „dla tej miłej i ślicznej istoty,“ 
a ona czuła wtedy miłość bezgraniczną i du
mę niemal macierzyńską obok swej „małej“ 
siostry.

A matka, ta biedna, schorowana męczenni
ca, umierając, miała tylko- jedyną troskę, aby 
„Irma była szczęśliwą.“

Polecała ją tak gorąco jej opiece i stara
niom, a ona zobowiązała się i przysięgła świę
cie tego dotrzymać; poczuła wtedy w sobie 
taką moc i siłę do podniesienia walki z lo
sem i ponoszenia wyłącznie życia ciężarów, 
aby tylko osłonić „dziecinę“ przed wszelkie- 
mi ciosami.

A znacznie już potem był bal na szpitalik 
miejski, na którym Irma, ten ośmnastoletni 
dzieciak, figurowała pod jej opieką po raz 
pierwszy, jako dorosła panna.

Wówczas poznały Sergjana Juranica, mło
dego, a już powszechnie znanego i cenionego 
sędziego w Vinkovacu, małej, powiatowej 
mieścinie w Sławonii.

A nieco później, gdy on się oświadczył 
o Irmę, ona uczuła nagle, że się z nią coś

dziwnego dzieje, że zamiast się cieszyć, czuje 
ból i beznadziejny, rozpaczliwy smutek, że 
ona nigdy nie będzie mogła uważać go „je
dynie“ za swego szwagra.

Ale to była partya dla Iriny, to był los, 
o jakim marzyć mogła ich matka. Czego wię
cej spodziewać się miała?

A Irma? — ten pusty dzieciak!
Ona była olśniona swem nowem stanowi

skiem, jakie przyjmowała bez zastrzeżeń, bez 
refleksyi. Zajmowała ją więcej myśl o ogro
dzie i winnicach, które być miały jej własno
ścią, zachwycały ją róże, pszczoły, biała ko
za w przyszłem gospodarstwie. Wołała nie
raz: „Wiesz, on ma żywą sarenkę; mówię ci—- 
cudna!“

Ale ani na chwilę nie pomyślała: „Czy ja 
będę odpowńednią żoną dla niego? Czy po
trafię mu prowadzić dom?“

Los Iriny był zabezpieczony, o lepszym sa
ma matka marzyćby nie mogła. Ją czekało 
teraz osamotnienie i tułactwo pracy zarobko
wej.

Ale tu pomyślano i zdecydowano za nią: 
„Luta zostanie. Srdż! prawda?... zostanie z na
mi!...“ Coś się w niej zbuntowało, coś się 
porwało i krzyczało: „Nie! nie! nie chcę, nie 
mogę!...“

Została jednak. Swem doświadczeniem, 
swą zaradnością i pracą winna była wspierać 
Irmę i ją zastąpić.

Powoli: „Luta to zrobi,“ stało się pewni
kiem, płynącym z przeświadczenia, że tak 
będzie w istocie. Została gospodynią i sza- 
farką „ich“ dobra. Nielada to było zadanie. 
Juranic „otworzył“ dom, pysznił się żoną, ba
wił, pokazywał światu, podejmował gości na 
licznych i częstych biesiadach, a karty i wi
no stanowiły o spędzeniu czasu. Czekały nań 
sprawy dobra publicznego,— zaniedbywał je; 
czekali ciemni, występni, bezradni i biedni, 
a on tył i filistrzał w rozkosznym dobrobycie.

A ją żarł wtedy ból, nie tłumionej zazdro
ści, lecz wstydu i żalu nad „jego“ upadkiem.

Gospodarstwo takie pochłaniało moc pienię
dzy i przewyższało dotychczasowe ich docho
dy. Próbowała mu delikatnie zwrócić uwagę. 
Zbył ją krótko:

— Wystarczy, póki ja żyję!...
Aż przyszedł ten nieszczęsny dzień!
Stoi jej niemal przed oczyma tak wyraźnie, 

jakby to wczoraj było! Przyjechali dygnita
rze na rewizyę spraw; jeden powód więcej, 
aby ich ugościć. Więc bal, przepych, jakie
go dotąd jeszcze nie było!

I znów muzyka, karty, pijatyka, tańce, 
a wśród tego zbiorowiska czarnych nietope
rzy przesuwała się Irma — śliczna, ponętna, 
w pełni młodości, w białej wyciętej sukni, 
z srebrzystym motylem na swych złotych wło
sach.

I znów ją dręczył wyrzut: Czy ją dobrze 
pokierowała, czy powinna wszystko tak dłu
żej znosić, jak dotąd jest? Swem zbolałem 
sercem, które nie zaznało pustej radości ni 
rozweselenia bez troski, nie była zdolną pojąć 
podobnej zabawy, napawającej ją obrzydze
niem i zabobonnym jakimś przestrachem.

I wtedy przyszła ta noc okropna, gdy Srdż 
padł naraz tknięty paraliżem!...

Biesiadnicy i goście poprzelękani, zwarzeni, 
wymykali się po cichu jedni za drugimi,

a dom wesela w jednej chwili zamienił się 
na dom żałoby! A on nieszczęśliwy — przed 
chwilą zdrów i ożywiony, leżał teraz bez ru
chu, bez mowy, bez władzy.

„Kara Boża!“— przemknęło jej przez myśl, 
ale wnet go usprawiedliwiała i tłómaczyła 
sama przed sobą. Świadomość, nieco później, 
i mowa, chociaż utrudniona, powróciły,—wła
dza nie miała powrócić już nigdy.

Sergjan stał się zgryźliwy, przykry w obja
wach nierównego usposobienia, posępny i mil
czący. To znów wybuchał rozpaczą, zalewa
jącą mu duszę a usta przepełniającą goryczą 
i bluźnierstwem.

I ona „takiego“ człowieka kochała!... Nie, 
nie takiego! Wierzyła niezłomnie, że byłby 
innym, że mógł być innym, gdyby nie wa
runki, okoliczności... W tej chwili był to nę
dzarz, zasługujący na najwyższe współczucie. 
Dlatego z całą delikatnością, z całą słodyczą, 
aby go nie drażnić, przemawiała do niego, 
starała się go ukoić, pogodzić, pocieszyć.

Siedzieli właśnie w ogrodzie pod kasztana
mi, on w fotelu, w jakim go wytoczono, ona 
naprzeciw, zajęta jakąś robotą i gawędzili, 
a raczej ona mówiła tym przytłumionym, 
spokojnym głosem, a Juranic patrzał na kraj
obraz przed iiim rozpostarty, na żółte łany 
kukurydzy i dojrzałej przenicy, zakończono 
zielonemi łąkami i ciemniejącemi wzgórzami 
winnic, po za któremi zarysowywały się na 
horyzoncie oddalone góry Darovaru.

Wchłaniał w siebie te światła, barwy, wo
nie otaczających go kwiatów, patrzał na ja
sny jednolity błękit, na grupy komarów za
wieszonych w promieniu słonecznym i smu
tniał widocznie.

Głowę pochylił na piersi, twarz, na której 
osiadł chwilowy spokój, skurczyła się bole
śnie, oczy przymknęły.

Milczeli oboje.
Ona bała się przerwać tę chwilę zadumy, 

a może i drzemki, jakiem ulotnem zapyta
niem, lecz naraz zdjęta niepokojem wpatrzy
ła się w jego oblicze, a serce jej ścisnęło się 
bólem i wezbrało ogromnem współczuciem.

Sergjan płakał.
Więc poruszyła się żywo i pochylając ku 

niemu, zapytała troskliwie:
— Źle wam?...
A on rozwarł powoli powieki i patrzał na 

nią długą chwilę w milczeniu z żalem i nie
mą rezygnacyą, a potem wyszeptał z wysił
kiem:

— Odchodzę!...
I niewiadomo, czego mu bardziej żal było, 

czy tej ziemi, którą w całej krasie pozosta
wiał, czy Irmy, czy synka, małego Tonią, czy 
tego, że w pełni sił odchodzić musiał od życio
wej biesiady, z nienasyconemi jeszcze ustami.

Więc mówiła do niego łagodnie i cicho, 
jak do dziecka, krzepiła jego wiarę, dodawa
ła otuchy, choć chwilami własnym nie wie
rzyła słowom i drżała, aby i jemu tego nie 
okazać.

_ On nie może umrzeć! — wmawiała wr sie
bie, a jednocześnie drugi głos rzewny od
czuwała, który mówił:

_ On musi umrzeć! — i nie znajdowa a
ratunku, ni obrony.

Słuchał jej słów w milczeniu i starał się
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zrobić ruch przeczący, poczem ujął powoli jej 
rękę i wyjąkał:

— Dziękuję ci za wszystko! — a w niej 
serce załopotało gwałtownie, rumieniec gorą
cy oblał ją aż po włosy, i poczuła łzy, ci
snące się nagle do oczu.

Porwała się i uciekła spiesznie.
To był ostatni piękny i pogodny dzień jego!
Niebawem pogorszyło mu się znacznie. Nie 

było już mowy o podnoszeniu go z łóżka, go
rączkował, wszystko mu naraz dolegać po
częło. Odtąd ani dnia, ani nocy, ani godzi
ny spokojnej nie było! Luta zapomniała sy
piać, jadać, rozbierać się i ubierać. Irma cho
dziła, jak błędna, płakała i rozpaczała po ką
tach, załamując ręce w swej bezsilności. Cho
roba postępowała coraz bardziej i pociągała 
mnóztwo wydatków; gospodarstwo bez dozo
ru, wspierane nieudolnemi rękoma, rozpadało 
się powoli, lecz nieustannie. Luta nie mogła 
podołać i zaradzić wszystkiemu, zresztą czu
ła się już tak znużoną! Od dwóch tygodni 
krzepiła się koniakiem i czarną kawą i sztucz
nie podtrzymywała naprężone nerwy. Teraz 
nie łudziła się już, że go uratuje, widziała, 
że z rąk jej wymyka się ten skarb, to życie 
ludzkie tej drogiej istoty. Więc i ją chwi
lami ogarniała apatya i martwa bezsilność, 
energia jej łamała się w tym wysiłku i teraz 
zdawała już wszystko na los przypadku.

Po wielu dniach -- dniach i nocach męki 
i czuwania, trwogi i nadziei, wstał ranek je
sienny, zimny już nieco, lecz jasny i słone
czny.

Chory zdawał się drzemać; w drugim po
koju Irma przycupnęła na kanapie i usnęła. 
Po nieprzespanej nocy Luta wysunęła się do 
ogrodu, aby się odświeżyć i rozprostować zbo
lałe członki. Weszła w grzędy kwiatowe 
i ostrożnie obcinała róże, ostatnie róże jesien
ne, pełne, o silnych barwach, pąsowe, różowe 
i żółte, na których drżały krople rosy poran
nej. Zasiedziała się dłużej w sadzie, gdyż zbo
czyła do ogrodu warzywnego, zaszła do in
spektów, obejrzała melony, wydała rozporzą
dzenia ogrodnikowi i teraz powracała spie
sznie z wiązankę operlonych róż, które chwi
lami przytulała do twarzy. Coś gnało ją 
z powrotem.

Wpadła do domu, zdjęta nagłym niepoko
jem, a wszedłszy na próg sypialni, znierucho
miała z przerażenia...

Juranić konał.
Gustawa Toporczanka.

(Ciąg dalszy nastąpi).

O POJEDYNKU,
W felietonie, z numeru 17-go „Bluszczu“ 

K. Gliński wypowiada swoje zdania o poje
dynku, które w umyśle czytelników budzą 
rozmaite uwagi, a temi — jeśli można—chcia- 
łabym się z czytelniczkami „Bluszczu“ po
dzielić.

W całem społeczeństwie dzisiejszem niema 
z pewnością ani jednego kulturalnego i umo-

ralnionego człowieka, któryby nie zgodził się 
na to, że pojedynek sprzeciwia się bezpośre
dnio. prawu Boskiemu, porządkowi społeczne
mu i postępowi cywilizacyi; że w żadnym 
wypadku nie zezwala religia na morderstwo, 
prawo — na zemstę osobistą, rozwój intelle- 
ktualny — na logikę ślepego trafu, decydują
cego kto winien.

Taką jest w tym względzie zasada ogólnie 
przyjęta. Ale zwolennicy pojedynku, nie prze
cząc, że jest on sam w sobie aktem przestę
pczym i barbarzyńskim, dodają mimo to, że 
w niektórych wypadkach pojedynek jest nie
uchronną koniecznością, i że bywają sytuacye 
życiowe, w jakich człowiek honorowy nie 
może nie wyzwać albo nie przyjąć wyzwania.

Kwestya w ten sposób postawiona podaje 
do rozstrzygnięcia dwa pytania: 1) czy może 
człowiek uznawać słuszność zasady z zastrze
żeniem, że jej niepodobna stosować w prakty
ce? 2) czy prawdą jest, że ten, który się nie 
chce pojedynkować, jest człowiekiem bez ho
noru?

Na pierwsze pytanie odpowiedź jest jedna, 
prosta i niezbita: ktokolwiek postępuje wbrew 
czemukolwiek, co za prawdziwe i słuszne 
uznaje, popełnia czyn bezwzględnie zły; do 
popełnienia zaś jakiegokolwiek złego czynu 
nigdy, w żadnych okolicznościach, człowiek 
obowiązanym być nie może.

Na drugie pytanie odpowiedzą, nie rozu
mowania, lecz przykłady: W starożytnych 
dziejach ludzkości, to jest przez przeciąg lat 
kilku tysięcy, pojedynków nie było wcale. 
Czy idzie za tern, że nie było ludzi szlachet
nych i poczucia godności osobistej? Na to 
odpowiada historya i literatura, świadcząc 
o istnieniu takich ludzi i takich uczuć w In- 
dostanie, Egipcie, Grecyi, Rzymie. Więc może 
nie zdarzało się, aby człowiek nikczemny 
skrzywdził człowieka szlachetnego? lub może 
szlachetny nic sobie nie robił z głosu sumie
nia i rygoru prawa — i poprostu zabijał ni
kczemnego? Tego — rozumie się — nikt na 
seryo twierdzić nie może. A więc wniosek 
ztąd znów jedyny: że można być szlachetnym 
i można nim pozostać, nie odpowiadając na 
obrazę wyzwaniem.

1 drugi jeszcze przykład znajdujemy tuż 
obok, w Europie i w czasie obecnym. W An
glii obchodzono niedawno stuletni jubileusz 
od odbycia ostatniego pojedynku; czy to ma 
znaczyć, że od stu lat Anglik przestał być 
człowiekiem honorowym? Tego przecież nikt 
nie powie; bo chociaż Wielka Brytania, jako 
państwo nie wyrobiła sobie zbyt pochlebnej 
opinii, to jednakże—przez dziwną jakąś ano
malię— jednostka ma tam tak odrębne cechy 
od zbiorowego ciała, że mianem dżentelmena 
szczyci się i nie-Anglik, skoro mu je przy
znają dla jego pojęć o godności i honorze.

A więc były dawniej i są dzisiaj jakieś 
sposoby traktowania doznanej obelgi inaczej, 
niż po zbójecku!

Kronikarz „Bluszczu“ woła: wszystko—by
le nie policzek! —7 i radzi społeczeństwu zwró
cić swe wysiłki ku wykorzenieniu z obyczaju, 
nie wprost pojedynków, lecz policzkowania. 
Wymowny i szanowny głos znanego autora 
i zacnego człowieka powinienby zrobić wra
żenie i uzyskać cośkolwiek w tym kierunku; 
ale takie głosy dla bardzo licznej tłuszczy

pozostają wołaj ącemi na puszczy, więc tru
dno się spodziewać powszechnego zastosowa
nia się do dobrej rady i zaniknięcia sku
tku przez wykorzenienie przyczyny. Gdyby 
to można tak doraźnie usuwać jakiś zgubny 
nawyk społeczny, toby i wojny nie stało, bo 
zabrakłoby krzywdzicieli, i nie byłoby nędzy, 
bo wyzyskiwaczyby nie stało. Da Bóg przyj
dzie może kiedyś i do tego, ale przedtem ile 
to jeszcze wody upłynie, a z tą wodą ile krwi 
i błota! Zanim więc uda się wyplenić z oby
czaju i ten rodzaj zdziczenia, który się obja
wia zciąganiem gniewnej ręki ku obliczu ludz
kiemu, usiłujmy przedewszystkiem wypleniać 
fałszywe pojęcie, że koniecznością jest, aby 
takie dotknięcie krew zmywała.

Faktem jest jednakże niezawodnymi, że by
wają krzywdy, które nie powinny iść na zwy
kłą drogę sądową, lecz wymagają natychmia
stowego zadosyćuczynienia. I nie sam tylko 
policzek jest taką krzywdą, bo bywają i sło
wa, i czyny równoważne spoliczkowaniu. Zda
rzają się także takie kolizye życiowe, w któ
rych jeden mężczyzna ustąpić powinien dru
giemu; zdarza się, że ktoś za kogoś lub za 
coś koniecznie ująć się, koniecznie okazać go
towość poświęcenia siebie, zaryzykowania so
bą powinien. I trzeba także uwzględnić ów 
popęd męzkiego animuszu, który woli nara
zić się na śmierć lub kalectwo, niż na opinię 
tchórza. To też rozmaite sposoby rozpląty
wania takich powikłań istniały i wówczas, 
gdy jeszcze pojedynków nie było, istnieją one 
i dziś tam, gdzie pojedynków niema. Każda 
epoka nowa, każda rasa ludzi, wytwarza so
bie zawsze obyczaj, do każdej sytuacyi za
stosowany; chodzi tylko o to, czy owo zasto
sowanie jest trafne czy błędne, złe czy dobre. 
Stwierdzając, że obecnie u nas przyjęty oby
czaj rozwiązywania pewnych sytuacyi strzela
niem do siebie jest zły i błędny, wnioskuje
my, że ten obyczaj, nie wykorzenionym—bo 
się nie da,— ale gruntowmie zmodyfikowanym 
być musi.

Aby dojść do projektu jakiejś racyonalnej 
w tym względzie modyfikaćyi, cofnijmy się 
wstecz pamięcią i uprzytomnijmy sobie, jak 
się przekształcał i jakie fazy przechodził w spo
łeczeństwie naszem ów prototyp pojedynku, 
wylęgły po części ze sfałszowanych pojęć re
ligijnych, po części z zabobonnej ciemnoty 
średniowiecznej, zwany sądem Bożym.

Obyczaj ten, wytworzony w stosunkach za
chodnio-europejskich, a przeszczepiony sztucz
nie na naszą niwę, nie bardzo się na niej 
rozplenił i nie kwitł długo; lecz przystoso
wawszy się do narodowego temperamentu, 
wytworzył owe bójki na szable, któremi krew
ka szlachta doraźnie spory swoje rozstrzyga
ła. Pojedynek taki miał chociaż to za sobą, 
że wykazywał sprawność i tęgość rycerską, 
a—co główna—bardzo rzadko miewał fatalne 
skutki, najczęściej kończył się tylko upusz
czeniem trochy krwi zbytnio gorącej. I o ta
kim jednakże mawiał Jan Sobieski, że „odwa
ga dowodzi się w walce z wieloma, a nie 
w potyczce z jednym,“—a obyczaj staropol
ski dozwala wyzwania na rękę nie przyjąć— 
„przez uszanowanie dla praw Rzeczypospoli
tej, nie dozwalających pojedynkowania.“ Po
jedynki formalne, z przepisanym rytuałem, 
były rzadkością wielką, a zagęściły się dopie-
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ro za czasów Stanisławowskich, jako import 
z zachodu, i odbywały się zwyczajnie na szpa
dy. To zastąpienie starej szabli „nowomo
dnym rożenkiem,“ długo raziło rycerskość 
szlachecką, a zamiana cięcia na pchnięcie zro
biła wynik walki daleko niebezpieczniejszym, 
sprowadzając o wiele częstsze wypadki śmier
ci, albo ciężkiego okaleczenia.

Gdy szpadę u boku nosić przestano, ewo- 
lucya pojedynku weszła w najgorszą swoją 
fazę — wystąpiły pistolety. I oto z akcyi 
zwierzęcej, lecz naturalnej — borykania się 
z sobą dwóch sił rozjuszonych, wytwarza się 
anormalny proceder zredukowania gwałto
wnych rękoczynów do spokojnego trącenia 
palcem cyngla, po którem następuje nie wo- 
jowniczegu kunsztu zwycięztwo, lecz proste 
morderstwo. I przez niepojęte zboczenie po
jęć o honorze, dopuszczanemi przez towarzy
stwo, stały się nawet takie pojedynki na broń 
palną, w której przeciwnicy strzelają do sie
bie nie współcześnie na komendę, lecz mają 
strzał pierwszy i drugi. W tym wypadku 
przeciwnik stara się zabić drugiego przynaj
mniej dlatego, aby następnie nie być przez 
niego zabitym; ale przeciwnik drugi jak do 
słupa mierzy do człowieka wtedy, gdy ten 
bezbronny i obezwładniony nie ma prawa na
wet odruchem ręki piersi sobie zasłonić, a za
strzeliwszy go, jak psa wściekłego, nie uwa
ża się za zbója!

Takie zwyrodnienie instynktu moralnego 
może się zdarzyć tylko u ludzi przecywilizo- 
wanych, bo średnie wieki nic podobnego nie 
wymyśliły...

Powróćmy teraz do założenia. Jeżeli przy
znamy, że bywają sytuacye i stosunki, po
krzywdzenia i obrazy, których ani przed są
dami publikować, ani bezkarnie pozostawić 
niepodobna; i jeżeli uznamy, że w takich wy
padkach musi rozstrzygać walka osobista, po
łączona ze zdaniem się na los szczęścia, bo 
innego sposobu naraz w obyczaj wprowadzić 
nie mamy możności,— zgódźmy się i na to, 
że pojedynek w obecnej swojej formie jest 
prostą nikczemnością — i wynajdźmy dla nie
go inną, szlachetniejszą formę.

■Więc możeby powrócić do starodawnej rą
baniny na szable? Kie, bo upuszczenie krwi 
jest w każdym razie czynem nieludzkim, 
a zwłaszcza gdy ta krew—eliksir życia—tak 
bardzo podrożała w dzisiejszych anemicznych 
czasach.

Więc może popierać rozpowszechnienie tych, 
że tak powiem, symbolicznych pojedynków, 
w których nieszkodliwa pukanina na placu, 
kończy się pukaniną korków w restauracyi? 
I to nie, bo taka komedya ani osobistej arn- 
bicyi, ani opinii świata zadowolić nie może.

Cóż więc pozostaje?
Pozostaje to, co stanowi właściwą istotę 

pojedynku: możność wykazania dbałości o swój 
honor, przez odważne narażanie się na ewen
tualność mniej lub więcej dotkliwych na
stępstw walki; ale przeprowadzona w taki 
sposób, aby te następstwa nie sprzeciwiały się 
prawom moralnym, ani społecznym, owszem.— 
aby cierpienie zadane osobnikowi obróconem 
być mogło na pożytek ogółu.

Jakżeby się to działo?
Działoby się mniej więcej w ten sposób:
Roztropni sekundanci, po zwykłych preli-

minaryach i określeniu warunków pojedynku, 
byliby obowiązani wynaleźć jakiś równowa
żnik tych warunków, czyniący pojedymek ak
tem ryzykownym, lecz nie krwawym, a decy- 
zya ich musiałaby być przez strony przyjętą.

I tak naprzykład, przy warunkach lekkich, 
zacięcie do pierwszej krwi, pociągające przy
puszczalnie za sobą parutygodniowy pobyt 
w lecznicy, mogłoby się równoważyć paroty- 
godniowem pełnieniem zajęć bezpłatnego infir- 
miera w dobroczynnem ambulatoryum. W ra
zie przyjęcia warunków cięższych, ekwiwalen
tem poważniejszego skaleczenia i dłuższej, ko
sztowniejszej kuracyi, mógłby być przymus 
usunięcia się na czas odpowiedni z danej 
miejscowości i zaofiarowania na cel określo
ny znaczniejszej sumy, lub dłuższego czasu 
swej pracy. A w wypadku walki na śmierć

Adolf Dygasiński.
Zm. d. 3-go czerwca r. b.

i życie, fatalny jej wynik mógłby być zró
wnoważony ofiarą połowy lub może całości 
mienia, zaciągnięciem się w szeregi ochotni
ków w jakim Transwaalu, długoletniem lub 
może dożywotniem oddaniem się na usługi 
jakiej instytucyi, misyi, stowarzyszenia, ja
kiemu celowi społecznemu, naukowemu, filan
tropijnemu; pole posługi humanitarnej jest 
szerokie — i wybór na niern niemały, dla ka
żdego bez wyjątku coś odpowiedniego zna
leźć można. Wiadomo zresztą, że bywały 
próby w tym rodzaju, i że rezultat dawały 
zadawalający.

Po ułożeniu warunków następowałby zwy
czajny pojedynek na broń sieczną albo palną, 
z zachowaniem wszelkich, przyjętych lub umó
wionych przepisów, ale z tą różnicą, że w wal
ce na szable przeciwnicy nie biliby się na 
ostro, tylko sposobem fechtunkowym, w wal
ce zaś na pistolety strzelaliby kolejno do tar
czy. Do sekundantów należałoby, rozumie 
się, sądzenie cięć czy strzałów, j uznanie ich 
za równoważne lekkim lub ciężkim, niebez
piecznym lub nieznacznym, cała zaś procedu
ra ulegałaby naturalnie dowolnie umówionym 
modyfikacyom. W takim turnieju przewaga 
zręczności i siły, wprawy a nawet męztwa, 
grałaby poniekąd tę samą rolę, co w krwa

wym pojedynku, zwłaszcza w wypadkach, gdy 
wysokość stawki czyniłaby ryzyko poważnem 
a sytuacyę dramatyczną.

Mogłoby też czasami odbywać się i proste 
ciągnienie na losy, jak w ohydnym pojedyn
ku amerykańskim; ale takie zupełne usunię
cie czynnika energii osobistej nie symbolizo
wałoby walki, i byłoby zupełnie pozbawio- 
nem zasadniczego pierwiastku rycerskości, 
który bądź co bądź manifestowałby się w po
jedynku bezkrwawym.

Wiem dobrze, że to są tylko pia desideria; 
ale wiem także, że wiele zmian na lepsze od 
desideratów się poczyna. Nie łudzę się na
dzieją, że głos pojedyńczy wywoła radykalną 
zmianę; mam jednak ufność, że nie całkowi
cie bez echa zaginie,— że odezwą się nań 
głównie kobiety, że podzielą wypowuedziane 
przekonania,— i że starać się będą przelewać 
je w podległych wpływom swoim mężczyzn: 
i tych dużych, którzy za ich uśmiech lub 
Spojrzenie gotowi palić w łeb jeden drugie
mu, i tych małych, którzy u ich kolan tłuką 
się drewnianemi szabelkami.

J- T.

Jeśli czytamy liistoryę jakichś dążeń, czy 
ruchów intellektualnych, znaczy to, że wyszły 
one z okresu pierwszych walk i przeciwno
ści, że znajdują się już w stadyum pewne
go spokoju, że idealne cele zdobyły real
ną podstawę i że przeciwnicy, chociażby nie
chętnie, musieli jednak ustąpić przed powa
gą faktów. Historya każdego ruchu umysło
wego obejmuje odłam kultury ogólnej, więc 
i na ruch emancypacyjny kobiet zapatrywać 
się też należy jako na jeden z przyczynków 
do rozwoju ludzkości.

Aczkolwiek z powodu przykrych i drażnią
cych stosunków politycznych, niechętnie dziś 
czerpiemy przykłady i źródła z literatury nie
mieckiej, dzieło jednak Gertrudy Baumer i He
leny Lange, dopełnione niejako książką Liii 
Braun, opracowane jest tak wyczerpująco, po
siada tak rzetelną naukową wartość, nadto 
odnosi się do kwestyi, tak żywo „Bluszcz“ ob
chodzącej, że niepodobna zamilczeć o niem.

Autorki umiały znakomicie zebrać i upo
rządkować olbrzymio bogaty materyał, roz
rzucony w tysiącach broszur, oderwanych ar
tykułów, ustaw, reklamacyi, i związać go 
w jedną organiczną całość. Na najwyższe 
uznanie zasługują przytem: jasny, zrozumiały 
podział, i poważne, statystyczne dane.

Obok dwóch głównych autorek i wyda
wczyń, występuje pokaźna liczba współpra
cowniczek, z których każda opracowuje dział 
jakiś, najbardziej odpowiadający jej specyal- 
nej wiedzy, przez co dzieło zostało jeszcze 
bardziej pogłębione i źródłowo wzbogacone.

Całość podzieloną jest na cztery części. 
Pierwszy tom obejmuje liistoryę rozwoju dzia
łalności kobiecej we wszystkich kulturalnyc i 
państwach. Część druga zajmuje się ruch 
emancypacyjnym kobiet w kierunku socya
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no-państwowym. Część trzecia poświęconą 
jest umysłowemu, rozwojowi kobiety i kształ
ceniu dziewcząt. Czwarta nareszcie, jest bar
dziej zastosowaną do kobiet niemieckich i sto
sunków miejscowych, nader obszernie traktu
je o powołaniu kobiety, o jej uzdolnieniu, 
zdolnościach ekonomicznych, w końcu prze
chodzi do najpraktyczniejszej strony życia, 
posad, wynagrodzenia i t. p.

W pierwszym tomie znajdujemy nadzwy
czajnie zajmujące zestawienie ogólnej kultu
ry z rozwojem intellektualnego ruchu kobie
cego. Łatwo chyba przyznać słuszność Hele
nie Lange, gdy w doskonale napisanej przed
mowie odzywa się w te słowa:

—- Tym, którzy jeszcze uważają za stosowne 
pytać, czy wyższy rozwój umysłowy i szersza 
działalność kobiet mają racyę bytu, dość prze
konywająco odpowie sam fakt, że w historyi 
kulturalnego rozwoju państw, działalność ko
biet bardzo poważną stanowi siłę. Dziś już 
nie potrzebują walką głośną a zaciętą zdoby
wać pola, dla swej pracy i dążeń. Pola są 
zdobyte, więc panują: spokój i powaga, bę
dące najwymowniejszym wyrazem godności 
człowieka.

Równie zajmującemi są dalej porównania 
różnych wytycznych punktów rozwoju ruchu 
kobiecego w poszczególnych państwach Euro
py. Podczas gdy na północy stowarzyszenia 
robotnic i czynny ich udział w życiu pań- 
stwowem są zgoła nieznanemi, w Belgii i we 
Włoszech ruch kobiet pracujących w ścisłym 
zawsze pozostaje związku z socyalistycznym 
ruchem kraju. Na Węgrzech, w Szwajcaryi 
rozwój umysłowy stoi na pierwszym planie 
wszystkich dążeń emancypacyi kobiecej. Na
tomiast w Anglii i w Ameryce, pragnienie 
zdobycia prawnych i politycznych swobód 
najsilniej się zaznacza. W Grecyi działalność 
kobiet ogranicza się prawie wyłącznie na ce
lach filantropijnych, w Hiszpanii pierwsze pu
bliczne zgromadzenie kobiet wywołała ruchli
wą propaganda ligi pokoju.

Wybornie napisane studyum o Hiszpanii 
i Portugalii dostarczyła dr. filozofii, Karolina 
Michaelis de Vasconcillos; szkice czerpane 
z działalności kobiecej w Austryi, skreślone 
przez Maryę Hainisch, odznaczają się dosko
nałą charakterystyką i zwięzłością, zaś histo- 
rya emancypacyi kobiet we Erancyi, pióra 
Anny Papritz, jest pracą wyczerpującą, bez
stronną, tyle dobrego przyznającą kobietom 
francuskim, że powinny być za nią wdzię
czne.

Rozumie się, iż życie kobiet niemieckich 
stoi na pierwszym planie w dziele Heleny 
Lange i Gertrudy Baumer; ta ostatnia zazna
cza jednak, że wogóle we wszystkich kultu
ralnych państwach Europy, kobieta, jako in
dywiduum w społeczeństwie, występuje od 
epoki Renesansu i dopiero Jan Jakób Rousseau 
pojęcie o indywidualności kobiety posunął na 
szersze tory. Aczkolwiek sam wyraża się 
jeszcze, że: „zadaniem kobiety jest podobać 
się mężczyźnie“ — był on jednak tak ostrym 
krytykiem społecznego ustroju, iż od jego 
czasu poczęto teoretycznie zajmować się kwe- 
styą kobiecą.

Romantycy przyznali kobiecie przynajmniej 
prawo do wyzwolenia serca z pod ciasnego 
arzma, na jakie skazywało ją podrzędne jej

stanowisko w społeczeństwie i przyznać na
leży, że pierwsza ta emancypacya, emancypa- 
cya uczuć, stworzyła liczne typy, odznacza
jące się wielką szlachetnością.

Atoli subjektywne, uczuciem wypełnione 
życie owych kobiet, nie mogło oddziaływać 
na ogół niewieściego społeczeństwa i dopiero 
nowi ludzie, wyrośli po roku czterdziestym, 
z humanitarnemi ideałami w duszy, przeła
mali zapory, które z żelazną siłą powstrzy
mywały swobodę rozwoju kobiecej indywidu
alności.

Działalność kobiet w dziedzinach prac roz
licznych, tak fizycznej jak i umysłowej natu
ry, często przy bardzo uciążliwych obowiąz
kach, rosła pożytecznie i bujnie, pole przez 
wieki leżące odłogiem, poczęło wydawać plon 
bogaty, aż wreszcie ostatni dziesiątek lat XIX 
stulecia wykazał rezultaty, które stanowisko 
kobiety, czy to w czynnem życiu publicznem, 
czy to na polu prac naukowych, albo fizy
cznych, utrwaliły niezachwianie.

Prawie jednocześnie z pracą pań: Lange 
i Baumer, ukazała się książka pod tytułem: 
„Kwestya kobieca, jej rozwój i gospodarsko- 
ekonomiczna strona,“ przez Lily Braun. Po
nieważ autorka zapatruje się na ową kwestyę 
z innego punktu widzenia a do tych samych 
dochodzi często rezultatów, książka jej działa, 
niby próba na przykład arytmetyczny.

Lily Braun bierze materyalno-gospodarską 
stronę kwestyi za punkt wyjścia wszystkich 
dążeń kobiecych i choć nie można zgodzić 
się z autorką w wielu przez nią przeprowa
dzonych dowodzeniach, należy atoli przyznać 
jej pewne zasługi, zwłaszcza tam, gdzie cho
dzi o wyświetlenie sprawy, dotyczącej robo
czej części niewieściej ludności.

W naszym języku istnieje tylko jedna pra
ca, odpowiadająca wzmiankowanej w niniej- 
szem, pobieżnem sprawozdaniu, praca równie 
źródłowa i wyczerpująca, podnosząca zasługi 
wszystkich, a zwłaszcza naszych pionierek, 
na polu uczciwie zrozumianej emancypacyi 
i ukazująca kobietom szlachetne i zacne cele.

Pracą tą są odczyty p. Atanazego Bardz- 
kiego, wygłoszone przed niedawnym czasem 
w Warszawie. Byłoby wielce do życzenia, 
żeby p. Barclzki pracę swą ogłosił drukiem 
i uprzystępnił ją dla szerszego koła czytają
cych.

Zo_fia Seidlerowa.

PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY.

Włodzimierz Tetmajer: „Noce letnie.“ Kra
ików, nakładem księgarni Friedleina.

Ślicznie wydana książeczka, ukazała się 
świeżo na półkach księgarskich. Autorem 
i illustratorem zarazem jest Włodzimierz Tet
majer, brat poety, artysta-malarz, który już 
nieraz chwytał za pióro, by dać wyraz prze
konaniom lub złożyć hołd zasłudze. Zwrócił 
na siebie uwagę już niejednokrotnie ciepłem 
słowem silnego przekonania, szczerego sądu 
i zapału, z jakim broni swojej sprawy. Je
żeli budzi tak gorące sympatye u ogółu, je

żeli wszyscy szanują jego zdanie, mimo, że 
niekiedy wydaj e się ono krańcowem, to do
wodzi porywającego wpływu szlachetnej my
śli, bo też Tetmajer odzywa się jedynie pod 
żywem wrażeniem, gdy z pełności serca mó
wią usta.

W „Nocach letnich,“ obok rzeczy zupełnie 
nowych, po raz pierwszy drukowanych obe
cnie, znajdujemy powtórzenie kilku znanych 
z pism peryodycznych artykułów. Na wyró
żnienie zasługują szkice, będące charaktery- 
rystyką dwóch przed kilku laty zgasłych mala
rzy, mianowicie Witolda Pruszkowskiego i Ju
liusza Kossaka.

Nie można było istotnie cieplej i dosadniej 
odmalować w kilku słowach typów tych rdzen
nie naszych artystów, więc choćby dlatego 
warto odczytać te piękne „Noce letnie.“

„Niezwykły to był człowiek—pisze Tetma
jer naprzykłacl o Pruszkowskim.— Genialny 
artysta, serdeczny przyjaciel i kollega, pra- 
dziwy „Książę niezłomny.“ Uderzała w nim 
jakaś tęgość, jakaś siła i wola, niezwykła lo
tność umysłu. Te stepy ukraińskie, które go- 
wypiastowały, ukształtowały mu ten typ, uro
biły duszę, na duszę prawdziwego poety.. 
Epoka, w której żył i działał, była bogatą 
w ludzi niezwykłych, ona wydała Grottgera, 
Chełmońskiego, Pruszkowskiego, Gierymskich, 
Kossaka, nie mówiąc już o olbrzymie —■ Ma
tejce.

„W Paryżu i Monachium, gdzie się kształ
cił, rozwinął Pruszkowski tę intelligencyę 
i nabył niesłychanie bujnej, wytwornej i mi
sternej techniki, którą opanował do ostatnich 
granic możliwości, t. j. aż do tego stopnia, 
że stała mu się ona tak łatwym do wylania, 
myśli sposobem, jak np. umiejętność stawia
nia liter dla pisarza. Tetmajer powiada, że 
gdyby na prawach metampsycliozy można by
ło przypuszczać, że dusza Słowackiego, twór
cy „Anhellego,“ zamieszkała w Jacku Mal
czewskim, to dusza Słowackiego, twórcy „Bal
ladyny“ i „Króla-Ducha,“ Pruszkowskiego so
bie za czasowe obrała schronienie. Podziwia
jąc bowiem „Rusałki,“ „Nimfy wodne,“ „Wio
snę,“ „Sielankę,“ czujący widz mimowoli przy
pomina sobie, że gdzieś kiedyś doznawał już 
tego, a przynajmniej podobnego wrażenia 
i uczucia. I rzecz prosta, bo kto zna „Bal
ladynę“ Słowackiego, stanowczo ten sam ro
dzaj odczucia natury, to samo także poczu
cie fantastycznej poezyi polskiego pejzażu, 
odnajdzie w Pruszkowskim. Dalej twierdzi, 
że po tym lesie, gdzie wrósł stary pokutu
jący zbójca w drzewo i obrósł mchem broda
tym i zielonymi porosty, gdzie tajemniczy 
jakiś ksiądz święty przychodzi z głębi gą
szczów zielonych, ze słowem pociechy dla grze
sznika Madeja, po tym lesie śmiało mógłby 
przechadzać się Grabiec i stać się ' wierzbą,, 
mogłyby błądzić Alina i Balladyna, poszuku
jąc malin.

Czarodziejski las Pruszkowskiego jest la
sem, w którym jakieś rzewne, a trochę dzi
kie, zadumane jakieś i smętne bogi słowiań
skie mieszkają. Coś takiego prasławiańskie- 
go ma w pojęciu obrazek jego, nazwany 
„Sielanką.“ Nikt nie umiał upoetyzować ta
kiego motywu malarskiego, jakim jest chło
pak wiejski w sukmanie i dziewczyna w bar
wnym gorseciku, jak właśnie Pruszkowski,
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Bo Pruszkowski z miłością malował w obra
zach modela-chłopa, a w życiu z taką samą 
miłością do człowieka się zbliżał. Żył z lu
dem, mieszkał wśród wieśniaków. ^Żyłznimi 
i cierpiał z nimi, nigdy mu kto szlachetny nie był 
obojętny'-’" i w tern tkwi tajemnica jego tęży
zny moralnej i zacności serca, przepełnionego 
miłością. „Bo artysta prawdziwy—pisze Te
tmajer—czuje za głęboko, aby miał inaczej 
działać, niż czuje, i innym być w obrazach, 
a innym w życiu. A jeśli kto był prawdzi
wym artystą, to chyba Pruszkowski! Zdanie 
jego ważono wielce, bo był to człowiek, który 
nawet gdy się uniósł, to nigdy przeciw oso
bistości, ale zawsze tylko zasadę zwalczał. 
Znane są jego zasługi, choćby tylko wspo
mnieć gorącą inicyatywę w postawieniu pomni
ka Grottgerowi. Dał impuls dziełu, którego 
dokonania nie doczekał już, niestety!

„Co do Kossaka, żywotny i do końca mło
dy, stanowił on typ oryginalny i samodziel
ny, pełen poetycznej charakterystyki, stojąc 
na przejściu pomiędzy nową a starą sztuką.

„Jakiekolwiek na rozwój sztuki wpływałyby 
prądy, jakiekolwiek tworzyłyby się szkoły, 
powstawały kierunki, to zawsze treścią rze
czy jest talent i indywidualność, osobista odrę
bność artystów; czyny ich i to, co po nich 
narodowi zostanie puścizną, wyraz duszy na
rodu, który oni silniej od innych wypowie
dzieć, wyraźniej w postać widzialną przy
odziać umieją.

„I oto u nas, w jednym czasie, w połowie 
stulecia, wychodzi na jaw cały szereg wiel
kich malarzy, samodzielnych indywidualności, 
które składają się na typ polskiego malar
stwa. Bez poprzedników, bez duchowych oj
ców, stają nam na widowni Matejko, Grott
ger, Kossak, Gierymski. Wszyscy oni nie- 
tylko samym przedmiotem treści obrazów są 
już malarzami na wskroś polskimi, ale ich po
jęcie, odczucie natury7 i uczucie wlane w dzie
ło, jest na wskroś polskiem. Jakaś połączo
na z zamaszystością czy nawet barbarzyńskim 
rozmachem melancholia, jakiś właściwy zu
pełnie „sentyment“ jest wspólną ich cechą. 
Kossak, jak mówimy, stał na przełomie da
wnej i nowej sztuki, nie zasklepił się w sko
rupie. Szczery artysta, kochał naturę i zawsze 
nią się odżywiał. Artysta—przeto a przytem 
najszlachetniejszy typ polskiego szlachcica, 
ale takiego, który kocha i odczuwa chłopa 
i z nim społem żyje. Zapisał sobą całą ogro
mną kartę dziejów polskiej sztuki. 0 olbrzy
miej technice jego mówić nie warto, bo te
chnika, to abecadło sztuki. Technikę ma ten, 
pisze Tetmajer, który wszystko, co wyrazić 
pragnie, wyrazi tak, jak to w duszy jego się 
zbudziło, czyli zrobi tak, jak chce. „Nie spo
sób malowania, lecz pojęcie obrazu, jest dla 
nas rzeczą zajmującą. Nie technik tutaj, lecz 
artysta i dusza jego nas obchodzi. Szukając 
porównania w literaturze, Tetmajer Kossaka 
zestawia z Polem (Brandta zaś z Sienkiewi
czem). Kossaka serce wezbrane miłością do 
wsi swojskiej i do swojskich typów; konia 
i chłopa, pana i żołnierza i zamorusane dzie
cko wiejskie w kwietnym ogródku, potrafił 
oddawać znakomicie. Kossak i Maxymilian 
Gierymski stworzyli typ polskich koni w ma
larstwie. Wielką też i ozdobną jest karta 
Juliusza Kossaka w księdze dziejów naszej

sztuki, która ubogą byłaby bez tego typu,— 
niezupełną bez tego malarza. Jest to jednak 
artysta nie tylko ceniony, ale i kochany w na
rodzie; wszyscy znają, wszyscy kochają obra
zy Kossaka, bo jeśli do kogo, to już do nie
go w "zupełności zastosować można słowa po
ety, kończy Tetmajer, że:

...piękność chował dawnych szczerych rysów, 
Napełniającą dom wonią narcysów.“

Jest też w książeczce tej rozdział znamien
ny, o ulubionej sprawie, mianowicie o wiej
skim ludzie i zachowaniu się jego w czasie 
krakowskich uroczystości. Cieszy się Tetmajer 
dojrzewającą siłą nową, jej krzepkością, jędrno- 
ścią, zdrowiem, świadomością celów i dróg, 
gotowością do wzięcia udziału w życiu pu- 
blicznem. „Oświata“ oczywiście należy się 
chłopom w jaknaj szerszej mierze, ale poda
wana umiejętnie, beż chęci przeistoczenia lu
du. Np. dlaczego narzucać chłopu literacki 
język, kiedy jego pogardliwie zwana „gwara“ 
jest przepiękną mową, którą Kochanowski pi
sał? Dlaczego chcieć wszczepiać mu nowe 
pojęcia: kazać gwałtem czuć tak, jak czuje 
dzisiejsze społeczeństwo? Dlaczego narzucać 
mu formy towarzyskie, uważane u nas za 
oznakę kultury, kiedy jego formy bywają 
często piękniejsze, a zawsze prostsze od t. zw. 
cywilizowanych? I z lubością roztacza przed 
czytelnikiem malarz-poeta, obyczaj wiejski, 
Wielkanoc na wsi! A jak to czyni barwnie 
i ciepło! Z jak szczerem upodobaniem wnika 
w szczegóły, będące symbolami wewnętrznych 
nastrojów i pamiątek. Do tych pamiątek, do 
wspomnień zwraca się poeta najchętniej. Do 
tej „Świętej nocy,“ matki życia wszelakiego, 
bo pisze „W noc cichą, czarowną, wonną, ba
jeczną, miękną i tają serca ludzkie.—Przeba
czenie wchodzi w tajne zakomórki ludzkich
sumień.—Przysłowie ludowe mówi nawet, że 
„Przyńdzie święta noc, to pogodzi ludzi moc. “ — 
W taką noc jasną, snuje marzenia, obrazy, 
wpatruje się w dawne minione wspomnienia, 
odnajduje ludzi, którzy największy wpływ na. 
życie jego wywarli, spowiada duszę swoją 
Bogu. Ideałami mu byli Ojciec, który lud 
miłował, i mistrz Matejko, który tak wysoko 
podniósł sztandar sztuki i tak święcie prze
szedł przez życie. Idealistą, jak widzimy, jest 
Tetmajer przedewszystkiem, i dlatego, acz
kolwiek realne sceny z życia maluje najczę
ściej, tyle poezyi w jego płótnach; te łany 
zboża, te drzewa, łąki, kwiaty, żyją i są jak
by skąpane w słońcu i powietrzu czystem. 
Malowane są z miłością i dlatego tak praw
dziwie.

„Noce letnie“ rozpoczyna staroświecki obra
zek, a raczej urywek ze starego pamiętnika, 
coś w stylu Paska; napisane to z szlachecką 
fant.azyą rycerską, z przejęciem się epoką, 
dawnym animuszem, obyczajem i stylem. To
warzysz chorągwi pancernej opowiada swoje 
dzieje, jak go święta Bożego Narodzenia za
skoczyły zdała od rodziny i domu, w obozie; 
jak go szlachcic pewien wraz z przyjacielem 
i wiernym sługą, na wilią zaprosił do siebie, 
a miał „okrutnie gładką dziewuchę, Anusię, 
która niebieskiemi oczyma jak spojrzała, to 
ci owo spojrzenie przez pancerz przeszło w ser
ce, gorzej kuli szwedzkiej.“ Szwedzi graso
wali w okolicy właśnie i na dom szlachcica

napadli. Ledwo Anusię wierny sługa, Wa- 
wrek, ocalił,—ale to życiem swem okupił. 
Przyjaciele, którym obu serce się do cudzej 
dziewczyny rwało, — pobiegli bronić kraju 
przed Szwedami, pochłonięci ogólną zawieru
chą. Zostało im tylko wspomnienie spełnio
nego obowiązku.

□

Odkrycie zwłok królowej.

Wiadomem było z historyków, że Zofia, 
żona Władysława Jagiełły, księżniczka ruska, 
tak zwana królowa Sonka, pochowaną zosta
ła w r. 1461 w kaplicy, którą sobie sama 
w katedrze na Wawelu zbudować kazała. Ale 
z grobu jej, opisywanego jeszcze w wizytach 
biskupich w XVII w., nie dochował się ża
den ślad w kaplicy, zwanej kaplicą królowej 
Zofii, która około r. 1844 staraniem lir. Wą- 
sowieżowej została odnowioną. Obecnie, gdy 
w czasie restauracyi katedry przyszła kolej 
na tę kaplicę, postanowiono uczcić parnię«' 
pierwotnej fundatorki pomnikiem grobowym. 
Przy badaniu grobów, których kilka znajdu
je się pod posadzką, natrafiono wreszcie na 
jeden, w którym przez uczyniony mały otwór 
w sklepieniu dojrzano w trumnie drewnianej, 
o wieku częściowo zapadniętem, koronę kró
lewską. Nie mogło być wątpliwości, czyje 
szczątki się tu znajdują, gdyż nikt inny z osób 
panujących nie był w tern miejscu pocho
wany.

Z polecenia więc kapituły katedralnej kra
kowskiej. przygotowano nową trumnę mie
dzianą i przed kilkoma dniami otwarto grób 
w obecności XX. kanonika Wądolnego i To
masza Bukowskiego, architekta prof. Sławo
mira Odrzywolskiego oraz konserwatora d-ra 
Stanisława Tomkowicza. Grób, ze spoczywają
cą w nim na tragach żelaznych trumną drew
nianą, został odfotografowany dla stwierdze
nia, w jakim stanie go znaleziono.

Przeniesienie zwłok dokonane zostało w dniu 
7-ym czerwca. O godzinie 9 rano zgromadzili 
się ks. biskup Anatol Now7ak z członkami ka
pituły katedr., członkowie komitetu restaura
cyi katedry, konserwator zabytków m. Kra
kowa, tudzież kilka osób, zaproszonych przez 
kapitułę. W ich obecności zdjęto pieczęcie 
z drzwi kaplicy, poczem na podłożonem płót
nie wydobyto na wierzch trumnę nietkniętą 
z leżącemi w niej zwłokami. Prosta skrzynia 
drewniana, okazała się tak spróchniałą, że 
rozsypywała się za dotknięciem. Po usunię
ciu wieka spostrzeżono całun jedwabny wzo
rzysty, sutymi fałdami się układający, i wi
docznie od czasu pogrzebu nietknięty. Z gło
wy, spoczywającej na cegle, na której był) 
szczątki jakoby poduszki jedwabnej, pozosta
ła część czaszki górnej, czoła i kości policz
kowej lewej. Na ciemieniu były włosy, sple
cione w warkoczyki. Kości i włosy otaczała 
korona miedziana w kształcie obręczy o li
ściach lilii, wyszywanych i wytłaczanych dosc 
grubą robotą. Pod całunem znajdowała się 
suknia jedwabna z szSrokiemi rękawami, na 
piersiach zapinana pętliczkami na małe srebi
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ne guziki. Tkaniny były mocno zetlałe. Pod 
niemi szkieletu właściwego już dopatrzeć się 
nie można było, kości uległy rozkładowi, i po
został z nich biały proch. W okolicy twarzy 
znaleziono ułamek jednego zęba trzonowego. 
Zresztą trumna żadnych włożonych przedmio
tów nie zawierała.

Obecny prof. Kazimierz Kostanecki w to
warzystwie docenta Bochenka stwierdził, że 
kości należą do czaszki kobiecej. Pan Leo
nard Lepszy zbadał materyał korony i guzicz
ków. Korona, części czaszki, oraz włosy sple
cione, zostały na miejscu sfotografowane. 
Odrysowano też niektóre szczegóły i wzory 
tkanin, których parę próbek wzięto do zbio
rów. Następnie prof. Sławomir Odrzywol- 
ski z największą ostrożnością przesunął re
sztę zwłok i tkanin do nowej trumny, gdzie 
także złożono kości czaszkowe i koronę, wo- 
góle starając się o to, by szczątki leżały, o ile 
można tak samo, jak były znalezione. Ks. bi
skup Nowak z duchowieństwem odprawił mo
dły i pokropił zwłoki. Trumnę zalutowaną 
i opatrzoną tabliczką z odpowiednim napisem 
wpuszczono do dawnego grobu, który został 
na nowo zasklepiony.

Szczegółowy protokół z całej tej czynności 
złożony będzie w aktach kapituły katedral
nej krakowskiej.

Kur. Pol.

LISTKI.
Wytrwanie rodzi wytrwałość.

Nie wierz wszystkiemu, co słyszysz,—nie mów 
wszystkiego, co wiesz.

Miej zawsze nadzieję, nigdy się nie lękaj.

Przeszłością należy gardzić (jeśli zła), przy
szłość dojrzale ocenić, teraźniejszość dobrze 
urządzić, gdyż wtedy tylko żyć spokojnie można.

; Mądrość niech rządzi, pokój niech panuje, mi
łość niech kwitnie, praca niech działa, honor 
niech zdobi, wierność nagradza, wierność kie
ruje.

W wodzie możesz się sama przejrzeć, w wi
nie ujrzysz serca innych.

Szlachetna kobieta może wiele zdziałać.

Zadowolenie jest wielką sztuką, rodzi ono 
szczęście.

Kronika działalności kobiecej.

— Kursa wakacyjne w Krakowie. Nieobo
jętną zapewne dla pragnących nauki będzie 
wiadomość, że w roku bieżącym, podobnie 
jak i w zeszłym, odbywać się będą w Krako
wie kursa wakacyjne. Wykłady, przeznaczo
ne dla słuchaczy przygodnych, wyczerpywać 
jednak mają przedmiot o tyle, aby dać poję
cie o jego całości i ułatwić dalszą, samodziel
ną w obranym kierunku pracę.

Program kursów zamieszczamy poniżej 
w nadziei, że tak wybór przedmiotów, jak 
i nazwiska prelegentów, zachęcą słuchaczki 
do korzystania ze sposobności, dozwalającej 
wstępu w szersze dziedziny myśli.

Wykładać zatem będą:
Prof. dr. J. Milewski: „O dobrobycie spo

łeczeństw“— 4 godziny.
Dr. M. Estreicher: „O podziale społeczeństw 

na stany“— 10 godzin.
Prof. dr. B. Ulanowski: „Dzieje Unii li

tewsko-polskiej od XIV-go do XVI-go w.“— 
4 godziny.

Prof. dr. W. Czermak: „Dzieje r. 1846-go“— 
7 godzin.

Prof. dr. M. Straszewski: „Historya filozo
fii polskiej“— 8 godzin.

Dr. E. Kopera: „Zarys historyi sztuki w Pol
sce“— 12 godzin.

Prof. Zdziechowski; „Idea mesyanistyczna 
w literaturze polskiej“— 5 godzin.

Prof. dr. J. Rozwadowski: „Historya języ
ka polskiego“— 9 godzin.

Krzyżanowski: „Pojęcia polityczne w Pol
sce średniowiecznej“— 6 godzin.

Ogółem godzin 6y, za które lionoraryum 
wynosi tylko rubli io.

Dodać jeszcze muszę, że panie, utrzymują
ce stancye dla uczniów i studentów, czynią 
wszelkie możliwe ustępstwa, aby ułatwić przy
jezdnym pobyt w mieście, tak, że korzysta
nie z wykładów stanie się dostępnem nawet 
dla osób, posiadających bardzo szczupłe fun
dusze.

T. Prażmowska.

— Od czerwca do października roku bie
żącego otwartą zostaje w Paryżu Wystawa 
pracy kobiet, obejmująca sztukę i działalność 
zawodową.

Wystawę podzielono na 8 grup, z których 
każda liczy sekcyj 30.

Grupa I-sza. Kobieta w historyi narodów.
Grupa Il-ga. Kobieta w domu. (Młoda 

dziewczyna, żona, matka, wychowawczyni, 
gospodyni).

Grupa Ill-cia. Pracownica (po za obrębem 
domu).

Grupa IV-ta. Kobieta w przemyśle (w ko- 
ronczarstwie, tkactwie, krawiecczyźnie, haf- 
ciarstwie, kwiaciarstwie i t. d.).

Grupa V-ta. Kobieta w sztuce. (Malar
stwo, rzeźba, sztuki stosowane).

Grupa VI. Kobieta w teatrze.
Grupa VII. Kobieta w nauce i w litera

turze.
Grupa VIII. Kobieta w gospodarstwie rol- 

nem.
Wystawę urządza Stowarzyszenie „Eédéra- 

tion féministe“ ze znacznym nakładem i źró- 
dłowem, poważnem opracowaniem. Dochód 
z wystawy przeznaczony jest na utworzenie 
stałej, nieustającej wystawy, któraby jednocze
śnie łączyła muzeum, biuro sprzedaży i szkołę.

Bliższych objaśnień udziela „Fédération fé
ministe“ w Paryżu, przy ulicy Antoine Rou- 
cher Nr. 10,—albo pani Paulina Savari, prze
wodnicząca wystawie, mieszkająca przy ulicy 
Avenue Rapp Nr. 2.

— Na kongresie muzycznym w Paryżu, od
bytym pod przewodnictwem kompozytora, Gu
stawa Charpentier, postanowionem zostało, że 
kobiety, przyjmowane do składu orkiestr tea
tralnych i filharmónicznych we Francyi, otrzy
mają też same warunki, co ich kolledzy męż
czyźni i zaliczone zostaną w poczet członków 
odnośnego do tej lub owej orkiestry, stowa
rzyszenia muzycznego.

— W Berlinie, w Victoria-Lyceum, pani J. 
Gratz, współpracowniczka wielu pism, po
święconych modzie, wygłosiła odczyt o arty
stycznej stronie kobiecych ubrań. Z wielką 
szczerością i rzadką bezstronnością prelegent
ka przyznawała, iż ze wszystkich kobiet, Niem
ki ubierają się najgorzej, że nie posiadają

w tym kierunku pomysłowości i smaku że 
Niemka w ogóle nie umie dobrać odpowie
dniego stroju ani do typu, ani do postaci, do 
koloru włosów, a nawet i do pory roku i sta
nowiska przez się zajmowanego. " Pani Gratz 
potępiała rozpowszechniony w Niemczech zwy
czaj kupowania tanich, gotowych ubrań, po
nieważ takie szablonowe, na tuziny obliczone 
pomysły (do tego najczęściej chybione), za
tracają wszelką indywidualność i wytwarza
ją nieznośny dla oka szablon. Dalej' mówiła 
prelegentka o usiłowaniach wprowadzenia tak 
zwanego zreformowanego ubrania i głos arty- 
sty-malarza Schultza-Naumburga uważa w tej 
sprawie za najpoważniejszy.

Propaganda reformy ubrania w Berlinie 
ma głównie na celu oswobodzenie kobiet nie
mieckich od mody francuzkiej, atoli usiłowa
nia te są nazbyt trudną walką, tern więcej, 
że właśnie w ostatnich czasach moda frań- 
cuzka wzniosła się na prawdziwie artystycz
ne wyżyny. Miękkie linie spódnic, swoboda 
układu staników, różnorodność rękawów, po- 
wiewność materyałów, wszystko to odznacza 
się naturalnością i wdziękiem. Prelegentka 
ostrzegała gorąco przed chęcią wytworzenia 
w ubraniu zreformowanem jakiegoś typu, ni
by charakterystycznie miejscowego, niemiec
kiego, albowiem zawczasu zaręczyć można, 
iż nie dorówna on w smaku pomysłom fran- 
cuzkim i z pewnością nie zostanie przez ko
biety innych narodowości przyswojony i uzna
ny. Praktyczniej będzie, według zdania pani 
Gratz, przyswajać sobie z mody francuzkiej 
to, co niezaprzeczenie jest ładne i możliwie 
praktyczne. Kobieta ze smakiem widzi w mo
dzie tylko dozorczynię, nigdy zaś tyrankę.

Rzadki zaiste brak szowinizmu, zwłaszcza 
w Niemce, przyzwyczajonej do innych prądów.

— W Peszcie otworzoną została nowa kas- 
sa pożyczkowa pod nazwą „Hasank“ (Ojczy
zna). Pomiędzy paragrafami ustawy owej 
Kassy, znajduje się jeden, opiewający, że ko
biety mogą przystępować do współdziału 
w czynnościach Kassy zupełnie samodzielnie, 
mężatki nie potrzebują uciekać się do asy- 
stencyi mężów. Znaczna liczba kobiet należy 
też do zarządu nowej instytucyi. Hrabina 
Szapary jest członkiem czynnym dyrekcyi, do 
komitetu zarządzającego należą panie: A. Sza- 
bó, I. Imrich, I. Elek i Olga Stugel.

— W Wiedniu odbyło się nowe zgroma
dzenie członków Stowarzyszenia, mającego na 
celu propagandę reformy ubrania niewieście
go. Pani Elżbieta Semetz wygłosiła odczyt 
o nader ważnych skutkach, wypływających 
z reformy ubrania na cały ogólny ruch ko
biecej działalności. Zdrowy duch żyć i roz
wijać się może tylko w zdrowem ciele. Ko
biety oddane pracy przedewszystkiem zwa
żać powinny na to, by swoboda ich ruchów 
nie była ubraniem krępowana, by niewygo
dne, nieodpowiednie ubrania nie przyczynia
ły się do zmęczenia, a co za tern idzie, do 
utrudnienia oddychania. Zgromadzenie zakła
da sobie: utworzenie kursów anatomii przy 
fachowych szkołach krawieckich, wprowadze
nie do szkół owych obowiązkowej gimnastyki 
i zachęcenie prawdziwych artystów do obmy
ślania wzorów zreformowanego ubrania.

— W Oxfordzie, w St.-Hildas Hall, przez 
czas feryi letnich odbywać się będą dla ko
biet wykłady literatury, historyi i pedagogii. 
Wykłady pozostawać będą pod przewodni
ctwem pani Burch i dzielą się na dwie serye: 
1-sza od dnia 2-go do 29-go lipca, 2-ga od 
1-go do 28-go sierpnia.

Z. S.
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Na półkach księgarskich.

— Tadeusz Sierz-ptito-wski: Kartki z dziejów stosunków 
polsko-pruskich w XVI-em stuleciu. Warszawa, Jan 
Fiszer, 1902.

Rozprawkę niniejszą poświęca autor uporząd
kowaniu dokumentów, tyczących się stosunków 
polsko-pruskich w XVI-em stuleciu. Dokumen
ty te, zaczerpnięte przeważnie z archiwum kró
lewieckiego, zawierają szczegóły po większej 
części nieznane, nieopracowane dotychczas w ję
zyku polskim przez nikogo. Główny nacisk kła
dzie p. Sierzputowski na epokę pierwszego księ
cia sekularyzowanego państwa pruskiego — Al
brechta, na jego stosunek do Polski, oraz do 
Polaków i Litwinów, poddanych pruskich. Przez 
całe swoje życie marzył Albrecht o osiągnięciu 
zupełnej niezależności i o uwolnieniu się od 
protektoratu polskiego. Wojna, zakończona upo
karzającym aktem 10-go kwietnia 1525-go roku, 
nauczyła go, że tą drogą nie dopnie zamierzone
go celu, postanowił 'więc chwycić się innego 
środka. Uznając, że byłoby bardzo wygodnie 
odegrać rolę protektora polskich protestantów 
i reformatorów, względem których królowie pol
scy trzymali się niezmiernie chwiejnej polityki, 
stara się on gromadzić około siebie w Królewcu 
uczonych polskich i litewskich, wydaje im znacz
ne subsydya z własnej kassy, zdkłada w r. 1544 
akademię królewiecką z językiem wykładowym 
polskim i litewskim, oraz ustanawia 24 slypen- 
dya, które z biegiem czasu musiały być zajęte 
wyłącznie przez Litwinów i Polaków. Akade
mia ta o kierunku wybitnie protestanckim po
zostawała pod osobistym i bezpośrednim wpły
wem Albrechta i miała być, zgodnie z planami 
księcia, ochroną i rózśadnikiem Luteranizmu
wśród młodzieży polskiej. Tym sposobem za
mierzał Albrecht pozyskać sprzymierzeńców 
w sferze protestanckiej inteligencyi polskiej, 
z jej zaś pomocą rozluźnić, a z czasem zupełnie 
zerwać łańcuch zależności, wiążący Prusy z Pol
ską. Po śmierci Albrechta te więzy zależności 
politycznej zacieśnione zostały na nowo i zda
wało się, że wszystkie wysiłki księcia w celu 
ich osłabienia spełzły na niczem. Tak jednak 
nie było. Stworzył on zasadę zjednywania so
bie lub wprost kupowania stronników w obo
zie przeciwnym; trzymając się tej zasady, na
stępcy Albrechta doprowadzili do upadku Pol
skę. swego dawniejszego pana.

— Od Komitetu budowy kościoła pod wezwa
niem „Zbawiciela“ otrzymujemy następującą 
odezwę:

Szanowny Panie Redaktorze!
Roboty około budowy kościoła „Zbawiciela,“ 

dzięki wczesnemu zniesieniu domu od ulicy Mo
kotowskiej, postąpiły o tyle, że dopełniono już 
brakujące części fundamentów, okolono coko
łem z granitu i kamienia szydłowieckiego całą 
budowlę, obecnie zaś przystąpiono do ustawie
nia rusztowania do dalszych robót.

Komitet żywi niepłonną nadzieję wyprowadze
nia w r. b. całkowitych murów budującej się 
Świątyni, a jeśli się da i nakrycia jej dachem.

Tymczasem stan kasy w obecnej dobie znaj
duje się w położeniu krytycznem," już to wsku
tek konieczności płacenia choć w części za za
mówione i dostarczone materyały budowlane. 
Cegły zakontraktowano przeszło l‘/2 miliona, 
a samego kamienia za 25,000 rubli.

Na te wydatki ofiary groszowe stanowczo nie 
wystarczą i jeśli przedsiębiercy i dostawcy ma- 
teryałów nie będą mogli czekać na swe nale
żności, lub jeśli nie wpłyną poważniejsze ofia
ry — wypadnie pod koniec lipca wstrzymać ro
boty.

Wobec tego Komitet, za pośrednictwem Sza
nownego Pana Redaktora zwraca się z gorącą 
prośbą do publiczności warszawskiej, o popar
cie jego usiłowań, przedewszystkiem zaś do 
mieszkańców dzielnicy, w której buduje się Świą
tynia, ponieważ na prędkiej budowie kościoła 
powinno im najbardziej zależeć.

Byłyby pożądane składki stałe przez czas bu
dowy kościoła. W tym celu Komitet uprasza 
ludzi dobrej woli o łaskawe zadeklarowanie 
składek miesięcznych, kwartalnych lub rocznych, 
choćby najmniejszych.

Równocześnie Komitet zwraca się z prośbą 
do administracyi domów o zwrot rozesłanych 
w początku r. b. list do zebrania ofiar jednora
zowych na budowę Kościoła. Listy te stanowią 
jedno z poważniejszych źródeł zasilenia fundu
szu budowy, a dotychczas około 2,000 list nie 
zostało zwróconych.

W nadziei, iż Szan Pan nie odmówi naszej 
prośbie co do umieszczenia powyższej odezwy 
w swem piśmie, pozostajemy z szacunkiem 
W imieniu Komitetu: ks.J. Siemiec, ks. H7. Seroczyński, 
H. Dziewulski.

Konkursy.

Komitet Towarzystwa zachęty sztuk pięknych 
w Królestwie Polskiem podaje do wiadomości 
pp. artystów i rysowników, że niniejszem ogła
sza konkurs na okładkę do leki, przeznaczonej 
dla premiów, jakiemi będą reprodukcye szeregu 
dzieł sztuki, które w latach następnych zostaną 
wydane członkom Towarzystwa sztuk pięknych.

Teka ma być takich wymiarów, ażeby mogła 
pomieścić reprodukcye wielkości 58X46’/2 centy
metrów.

Sposób wykonania projektu i materyał są do
wolne,

Do konkursu kwalifikują się prace, które ni
gdy nie były wystawiano, ani reprodukowane.

Konkurs nie będzie jawny, czyli prace, w miej
sce podpisu winny być opatrzone godłem lub 
dewizą. Temi samerni znakami powinna być 
opatrzona koperta zapieczętowana, zawierająca 
deklaracyę z wyraźnem imieniem i nazwiskiem 
autora, oraz jego adresem. Prace wraz z ko
pertami nadsyłać należy do kancelaryi Towa
rzystwa—do dnia 15-go października r. b. Na
desłane po tym terminie prace nie będą uwzglę
dnione.

Konkurs będzie rozstrzygnięty na posiedzeniu 
Komitetu, najbliższem po terminie wskazanym.

Okładka, uznana za najlepszą, będzie nagro
dzona kwotą rubli 150 i stanie się. własnością 
Towarzystwa. Wszakże Komitet zastrzega so
bie, iż projekt nagrodzony nie koniecznie ma 
być wykonany.

Nadesłane na konkurs prace będą umieszczo
ne na Wystawie Towarzystwa bez otwierania 
odnośnych kopert, przyczem o kwalifikowaniu 
się lub nie kwalifikowaniu do wystawienia da
nych utworów decydować będzie Komitet.

W razie, gdyby ktoś z autorów nie życzył so
bie, aby praca jego była wystawioną, winien 
zaznaczyć to w deklaracyi. Prace takie odesła
ne będą pod adresem wskazanym.

„Salon Artystyczny“ (Nowy-Świat, 27) ogłasza 
konkurs na obraz, do którego treść ma być za
czerpnięta z naszych legend, podań i obrzędów, 
z życia wiejskiego i miejskiego u nas. Format 
i wielkość obrazu dowolna, byleby jeden brzeg 
obrazu nie był mniejszy, niż 65 centymetrów. 
Sposób wykonania olejny, akwarellą, gwaszem 
lub pastelą — w kolorach. Termin ostateczny 
nadsyłania obrazów 15-go września do godziny 
8-ej wieczorem. Każdy obraz nadesłany na kon
kurs ma być podpisany znakiem lub dewizą, ta
ką samą, jaka będzie na zapieczętowanej koper
cie. zawierającej nazwisko autora. Koszt prze
słania obrazu na konkurs ponosi „Salon Arty
styczny,“ o ile obraz będzie odpowiadał warun
kom konkursu. Obrazy artystów zamiejscowych 
mogą być przesyłane bez ram, ramy będą wy
konane w cenie i w warunkach podanych przez 
autora obrazu i na jego koszt. Clo od ram prz,' 
obrazach przysłanych z zagranicy, ponosi autor 
obrazu. Nagroda I-sza—rubli 200. Nagroda Il-ga 
rubli 100, przyznaną będzie przez imienne gło
sowanie artystów. Nagroda III-cia rubli 100, bę
dzie wypłaconą za obraz, który zyska najwię

cej głosów uznania od zwiedzającej publiczno
ści. Wystawa trwać będzie sześć tygodni od 
daty otwarcia.

ODPOWIEDZI.

— P. Skaryi. — Na początku przyszłego kwar
tału rozpoczniemy drukować nadesłane nam od
powiedzi, więc i Szan. Pani bardzo zajmujący 
artykuł zostanie jak najrychlej pomieszczony. 
Tymczasem dziękujemy serdecznie za list.

SPROSTOWANIE.

Od p. Stanisława Mieczyńskiego otrzymujemy 
łist z następującem wyjaśnieniem:

„Jako jeden z najbliższych przyjaciół ś. p. Adol
fa Dygasińskiego i najdokładniej znający cały 
przebieg Jego choroby od chwili zawiezienia Go 
do Grodziska aż do skonu — upraszam Szano
wnego Pana Redaktora o sprostowanie w naj
bliższym numerze „Bluszczu“ faktycznego błędu, 
jaki popełniono w pośmierlnem wspomnieniu 
o nieboszczyku w A? 23 im „Bluszczu;“ upraszam 
w imię sprawiedliwości i prawdy.

„Mianowicie powiedziano tam (str. 259), że 
w Grodzisku „pomimo najtroskliwszej opieki 
d-ra Glińskiego, wegetował już tylko.“ Otóż 
kierownikiem i głównym lekarzem zakładu lecz
niczego jest nie dr Gliński, lecz, dr Tokarski. 
On to właśnie przyjął do Swego Sanatoryum 
przywiezionego przeźemnie i przez córkę ś. p. 
A. Dygasińskiego i przez czas choroby najsta
ranniejszą i najczulszą otaczał pieczołowitością, 
czem zasłużył sobie na największe uznanie 
i wdzięczność rodziny i przyjaciół nieboszczyka. 
Dr Gliński jest tylko pomocnikiem Dra Tokar
skiego,— ale zaznaczam, że i d-rowi Glińskiemu 
najzupełniejsze za jego opiekę należy się uzna
nie.“

OD ADMINISTRACYI.

Celem uniknięcia zwłoki w przesyłaniu na
szego pisma, upraszamy Szan. Prenumerator- 
ki o wczesne wnoszenie prenumeraty na kwar
tał przyszły.

Zwracamy przytem uwagę, że dla uniknię
cia wszelkich nieporozumień, najlepiej wysy
łać listy pieniężne bezpośrednio do Admini
stracyi „Bluszczu“ (Ś-to-Krzyzka, 11).

Treść numeru:

Ś. p. ks. biskup Alexander Bereśniewicz (portret.). Przy
stań, powieść współczesna, przez J. Terpilowską (ciąg dal
szy).— Wiosna (wiersz), przez Bożymi«.--Walka ze zbro
dnia, odczvt Alexandra Mogilnickicgo. — Luta, szkic (lo 
powieści, przez Gustawę Toporczankę. — O pojedynku, 
przez .1. T.— Ś. p. Adolf Dygasiński (portret).— Historya 
emancypacyi i działalności kobiecej, przez Zofie Seirłlero- 
wa —Przegląd piśmienniczyOdkrycie z włok królowej^ 
Listki.— Kronika działalności kobiecej, przez Z. b. - - Aa 
półkach księgarskich.— Odezwa.— Konkursy.— Odpowie
dzi.— Sprostowanie. — Od Administracyi.- Ogłoszenia.

Do dzisiejszeao numeru dołącza się arkusz piąty ponic 
ści R, Monlaur’a p. t. „Promień,“ w przekładzie M. ...tz.

Dodatek:. Opis ubiorów i robót (rycin 30). — Przepisy 
kuchenne.

Tablica krojów do n-rów 24-go i 25-go, z przyczyn nieza
leżnych od redakcyi, dołączoną zostanie do numeru prz.

szłego.
— Sprostowanie.-- Do artykułu p. t. »Pr?eglą<l 

mód“ w dodatku do numeru 23-go wkradł < 
pomyłka, zamiast: „suchy.“ powinno byc „cui „ 
(odzież góralska).
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o P. LEBIEDZIŃSKI
Warszawa, Krak--Przedm. 65, Marszałkowska 99.Na sezon wiosenny. APARATY FOTOGRAFICZNE MOMENTALNE 

wielkim wyborze. i podróżne

„ZORZA“ Pracownia Haftów Stylowych
ORAZ

SZTUKI STOSOWANEJ.
WARSZAWA, WSPÓLNA J\s 45.

ZOSTAJĄCE pod zwierzchnictwem ministerjum skarbu

Kursy Handlowe Żeńskie -
Z pensyonatem Teodory RACZKOWSKIEJ

CtS" Żórawia NU 6.
Zapis słuchaczek na r. 1902/3 i egzaminy dla ncwowstępujących od d. 15 maja.

W,1PC!V wiPCZOrne roczne pojedynczych przedmiotów specyal- jyursy Wierutne „ości handlowej) grup takowych,
oraz języków nowożytnych. Zapis słuchaczek od d. 15 maja.

Dezynfekcya
Ubrania po cho

rych etc.

i czyszczenie 
pierzy, włosów 
materacowych.

Marszałkowska 33.

Rodzice, pragnący kształcić swe 
córki w Krakowie, znajdą dla nich 
wszelką wygodę, opiekę macierzyń
ską i na żądanie lekcye muzyki, u pani 
M. Przybylskiej, wdowy po lekarzu, 
a zamieszkałej tamże przy ul. Retory
ka N° 2. Kraków.

Crème C&ZIÏÏII

S il.
s przeciwko PIEGOM.
“ Jedyny dowód autenty- rfi. 
g. czności podpis OŻ J'f'rn 

■S Bez tego podpisu falsyfikat.
= Sprzedaje się we wszystkich aptekach, 
5 składach aptecznych i perfumerjach.

w Domu Handlowym J. B. SEGALL 
w Wilnie i Odessie, 

g Wobec ukazania się falsyfikatów 
s „Afetamorphozy“ wynalazca CAZIMI 
» złożył nowy rysunek na etykietach 
1 (ŹRÓDŁO PIĘKNOŚCI) 
s (METAMORPHOSA)
Zatw. przez Dep. Handlu i Przemysłu 
za Nr. 4683, który będzie wydrukowany 

w illustracjach i na etykietach.

KRYNICA
dom „POD WAWELEM4 na wzgórzu, 
naprzeciw łazienek borowinowych. Pokoje 
umeblowane z pościelą, usługą i calodzien- 

nem utrzymaniem,

Win Saint-Raphael
rekomenduje się jako foniczne, wzma

cniające i pomagające trawieniu.
najlepszy przyjaciel żołądka.

Broszura d ra de Barre

o winie St. Raphael, jako 
o pożywnym, wzmacnia
jącym środku, wysyła się 

na żadanie.
MARQUE DE FABRIQUE OEPOSE’E

SIGNATURE ROOGC

Smak jego jest wyśmienity.
Compagnie du Vin 

Saint Raphael
VALENCE, DROME, 

FRANCE.
Ostrzega się przeciw podrabianiu.

Szkoła Kroju i Pracownia Sukien

w
u

Warszawa, Erywańska I4.
Przyjmuje uczennice na stale i przychodnie, 
(wydaje patenta cechowe). Wykonywa, suknie, 

szlafroki, bluzki, halki, matinki.

Marya Matuszewska
Przełożona Pensyi VI-kI. żeńskiej
w Warszawie przy ulicy Leszno JNh. 28 
zawiadamia, iż egzaminy i zapisy uczennic 
na rok przyszły odbywają się od dnia 
10 maja do 1 Lipca r. b.

Dla Pań! Dla Panów!

Płyn do utrzymania twarzy w ciągłej 
odporności przeciw wszelkim atmo
sferycznym i innym zewnętrznym 

wpływom.i
B O R O X Y L

chłodzi, odświeża twarz, nadając ce
rze delikatną, matową białość.
?; Cena flakonu 60 k~-\

Żądać wszędzie- 
Główna sprzedaż w aptece
F. ZAMENHOFA

Warszawa, Plac Żelaznej Bramy 8.

We wszystkich księgarniach sprzedają sii 
dzieła pedagogiczne Reussnera do hardzi 
prędkiej i najłatwiejszej nauki Języków Ob 
cych bez nauczyciela z objaśnieniem wymo

wy i kluczem, pod tyt.

SAMOUCZEK
Polsko-Francuski kurs I-szj 

kop. 1.20—kurs Il-gi kop. 3.20. 
Gratnatyka polsko-fran

cuska kop. 1.20.
Polsko-Ruski kurs I-szy k. 1.40 

kurs Il-gi kop. 1.80. " (
Skład u autora, Warszawa, Złota JNh. 6

lyifsluiąca od IBB2 roku
pracownia i Magazyn

1 Wyrobów Złotych, Srebrnych i Brylantowych
1 ]. LIPOWSKI

w Warszawie, przy ulicy Trębackiej Nb. 9
■ Poleca wybór biżuteryi złotej z drogiemi kamieniami, jako to: pierścionki, broszki, 1
■ kolczyki, bransolety, breloki, krzyżyki, łańcuszki damskie i męzkie, oraz srebro 1
■ stołowe i fantazyjne. j
■ Przyjmuje się zlecenia na żetony, medale pamiątkowe, monogramy, faksymile

i wogóle na wszelkie obstalunki w zakres jubilerslwa wchodzące.
Znaczny wybór rączek srebrnych do lasek.

ri-w r i DD\'r7vr'

I i IŁ oraz odnawianie lokali, TA NI O!

U Dl LI A STEFAN LOBER
PAPIEROWE MARSZAŁKOWSKA N? 117 (w podwórzu).

Album Sztuki Polskiej Ccna ^b??2awlc

” HERMAN & GROSSMAN

1

¿W/ Warszawa, 16 Mazowiecka 16.
jBlfc PETERSBURG — MOSKWA — • LUBLIN

IfiSj! Fortepiany, Pianina, Organy
fabryk krajowych i zagranicznych w wielkim wyborze

—- Sprzedaż na rozpłaty miesięczne po 25 rb,

WYNAJEM WYPOROWYCH INSTRUMENTÓW

Angelus — Orehestral „SYMPHONY”
Pianino — „CROWN“ — 15

Cenniki ilustrowane gratis. Telefon N°. 812.
d ---------- ----------------------------------- ----------- 1

132 Marszałkowska 132
przy rogu Świętokrzyskiej

».L 32 Senatorska 32
od placu Bankowego

IA Świejkowski
załatwia: pogrzeby, ¿kshumacje

Przewożenia zwłok z zagranicy, Cesarstwa i na odwrót. 
Trumny metalowe od rbl. 30, dębowe i drewniane po cenach niskich.

Wieńce metalowe i Makarta w wielkim wyborze.
UWAGA: Suknie gotowe, na obstalunek wykonywa się w 24 godziny.

Kapelusze, Krepy, WoalRi. T5U1

W każdej miejscowości, gdzie można będzie na wyrób masła zebrać 200,000 
garncy mleka w ciągu roku, średnio od 600 krów, o ile cena ndeka będzie odpowie
dnią, nowootworzone ziemiańskie

Towarzystwo wywozu masła
postawi maślarnię i eksploatować ją będzie na własny rachunek. W celu więcej racjo
nalnego podziału zysków dostawcy mleka mogą zapisywać się na członków Towa
rzystwa. Towarzystwo może też przyjmować mleczarnie już istniejące, a właścicieli 
ich chętnie do grona swego zaliczy.

Szczegółowe oferty uprasza się przesyłać pod adresem

K. JEŻEWSKI, Marszałkowska 79, w Warszawie.
Przyjmuje się masło do sprzedaży komisowej w kraju i zagranicą. Zaliczki 

wypłacane są w Warszawie.

Druk. Piotra Laskauera i S-ki, Ś-to Krzyzka 11. 3,o3Bo.ieHo Ęeisypo©. Bapuiaßa, 31 Man 1902 r. Redaktor odpowiedzialny Michał Glücksbeig
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